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Słuszve żądania. 
Lwów, 16 kwietnia. 

W Wiedniu i w rozmaitych większych 
miastach Przedlitawji, odbyły się niedawno 
temu (7 bm.) poważne liczbą zgromadzenia 
urzędników i służby pocztowej. Wszędzie zaś 
tematem ich obrad i uchwał były dwie wa- 
żne kwestje: zupełny spoczynek nie- 
dzielny w ruchu pocztowym i ustawowe 
unormowanie prawa tych tunkcjonarjuszy 
państwowych do corocznych urlopów. 
Co do pierwszego postulatu — zupełnego 
spoczynku niedzielnego — to obowiązuje on, 
jak wiadomo, jnż w przeważnej ilości dyka- 
steryj państwowych i niemal we wszystkich 
zakładach i instytucjach prywatnych. Jedni 
tylko pocztowcy zażywają tego spoczynku 
w niedostatecznej mierze, padając formalnie o- 
fiarą nowożytnej techniki komunikacyjnej. Co 
prawda, niełatwa to rzecz, taką olbrzymią 
i niesłychanie skomplikowaną  maszynerję, 
jak ten cały, obecny aparat pocztowo-tele- 
graficzny, przyprowadzić przez jeden dzień 
każdego tygodnia do kompletnego zastoju. 
Pod tym względem nie ulega chyba zaprze- 
czeniu, że interesa publiczności kłócą się po- 
trosze z interesami pocztowców. jeśli co nie- 
dzielę listy i przesyłsi nie będą ekspedjowa- 
ne, to cały ruch handlowy, przemysłowy, ku- 
piecki i w poniedziałek jeszcze to uczuje. A 
znowu co do ruchu prywatnego, to np. od- 
jęcie szerokim masom możności posługiwa- 
nia się w niedzielę telegrafem i telefo- 
nem, a skazanie ich na środki prymitywne 
ubiegłych stuleci, stałoby się, być może, 
śmiałem przedsięwzięciem, mogącem łatwo 
wywołać żywą opozycję wśród całej ludno- 
ści państwa. Wszelakoż owa ogólna solidar- 
ność, która sprawiła, że ta cała ludność po- 
godziła się ostatecznie z niewygodami w za- 
spokajaniu potrzeb spożywczych, skoro na- 
leżało funkcjonarjuszom handlowym  użyczyć 
wytchnienia niedzielnego, może to samo zdzia- 
łać i w dziedzinie poczty. Jednorazowa bo- 
daj w tygodniu regeneracja, niezbędna dla 
zdrowia ludzkiego organizmu, nie może być 
przecie odmówiona istnej armji 50.000 urzę- 
dników i sług pocztowych !.. 

Jeszcze znamienniejszym i uwagi godniej- 
szym jest postulat pocztowców w sprawie 
urlopów. Dla świata urzędniczego w ogóle, 
ma on znaczenie więcej formalne. De facto 
bowiem urzędnicy państwowi korzystają zda- 
wien dawna z prawa do urlopów. Idzie je- 
dnak o to, iżby ten urlop, aczkolwiek trady- 
cyjnie używany i rozporządzeniami uregulo- 
wany, nie uchodził mimo to w rzeczywistości 
za rodzaj łaski, i aby kaprys lub samowola 
szefów nie odgrywała wielkiej roli w roz- 
dziale tej wrzekomej „łaski“. I trzecie jeszcze 
zło należałoby usunąć koniecznie. Oto, po- 
nieważ ten urlop uchodzić zwykł do tej pory 
za akt jakiejś łaski, za nieprawidłowość, więc 
i w budżecie nie powinien on mieć wyrazu. 
Koledzy obejmują pracę urlopowanych, a gdy 
ci do biur z urlopu powrócą, to mają za 
siebie i za kolegów dalej urlopowanych tyle 
do roboty, że dobroczynny skutek ich urlopu 
wkrótce przemija. 


Z tej jednej też racii domagają się po- 


cztowcy całkiem słusznie, aby ich prawo do : 


urlopu było ustalone i usystemizowane. Bo 
jak to stanie się raz, to przełożona ich wła- 
dza nie będzie miała uzasadnienia do żądania 
oj nich podwójnej lub potrójnej pracy po 


STARY SZALENIEC. 


(Z życia artysty.) 


Malarza Vedress znudziła wreszcie dłu- 
goletnia cyganerja artystyczna. Od pewnego 
czasu zaczął mu dokuczać katar żołądka i zga- 
ga, co uważał za nieomylny znak, iż nade- 
szła pora „ustatkowania się* i poszukania 
stałej towarzyszki życia. Posiadacz znacznej 
fortuny i głośnego nazwiska, zapragnął obcej 
mu dotąd rozkoszy domowego ogniska... Ko- 
ledzy jego i przyjaciele pożenili się, rozje- 
chali w różne strony, lub przeszli do odmien- 
nych obozów; on tylko pozostał samotny, 
ze starym sługą i parą wiernych psów... 

Malarz Vedress rzucił gniewnie cygaro 
hawańskie, powstał z ozdobnego rolling-chair 
i zaczął gorączkowo przebiegać pokój... Stary 
sługa zgromił go za tę niecierpliwość ruchów; 
on słuchał uwag jego dobrotliwie, tak, jak 
się słucha napomnień ojcowskich. Stary sługa 
traktował go jak niesfornego panicza, pomi- 
mo, iż różnica lat pomiędzy niemi nie była 
tak znaczną. Gderliwy Grzegorz liczył lat 
sześćdziesiąt dwa, a on już pięćdziesiąt cztery. 
Och! Dlaczego już tyle? 

Ostatecznie jednak, lata nie rachują się 
tak Ściśle, o ile się je spędza w dobrobycie. 
A przytem w porównaniu z dzisiejszą mło- 
dzieżą, uważać się może za siłacza, pełnego 
krzepkości młodzieńczej. Włosy mu przerzy- 
nają śnieżne pasma, ale cóż to znaczy, kiedy 
serce gorące czuje w sobie ogień, zdolny 
rozgrzać najodporniejsze Serce... Stracił wiele 
czasu, to prawda, ale może jeszcze złe na- 
prawić. 

Gdybył był poszedł przed laty za głosem 


Y 


| pierwszej miłości, 


DR. 

urlopie! Naturalnie, w takim razie urośnie 
dla państwa konieczność pomnożenia sił 
urzędniczych — i oto haczyk ukryty, o 
którym niestety ta kwestja z reguły się za- 
hacza. 

Nie jest prawdopodobnem wcale, iżby 
ministerstwo handlu rychło zdecydowało się 
na pomnożenie wydatków personalnych 
dla poczty. Wprawdzie budżet poczt i tele- 
grafów jest czynny, np. w r. 1902 wykazuje 
zysk 2:8 miljona k., a wyłączając wydatki 
nadzwyczajne, dochód ten wynosi około 8 
miljonów kor. — Ale to nie jest zbyt wiele 
wobec inwestowanego tutaj kapitału. Niepodo- 
bna bowiem odmówić ministerstwu Skarbu 
uznania w tym względzie, że mianowicie ono 
nie wyzyskuje fiskalnie tz. państwowego mo- 
nopolu pocztowego. Dochody poczty i tele- 
grafu urosły w czasie od roku 1887 do 1902 
z 53 na 116 miljonów kor., zwiększyły się 
przeto o 100 pre. z górą. W.tym samym cza- 
sie wydatki podniosły się z 46 na 113 miljo- 
nów kor., zatem niemał o 150 prc. i zysk 
poczty w tym perjodzie nietylko że się nie 
podniósł, lecz względnie nawet zmniejszył się. 
Wyjątkowo dobrym rokiem dla poczty był 
rok 1898, kiedy to uzyskano 12, względnie 
nawet 16 miljonów kor. czystego dochodu. 
Więc ostatecznie — jakkolwiek budżet po- 
cztowy nie jest z reguły nader Świetny, to 
jednak, opierając się na doświadczeniach, w 
rzeczonych powyżej cyfrach wyrażonych, mo- 
żna przypuszczać, że administracja pocztowa 
szczerze dołoży starań swoich, aby postula- 
towi urlopowemu swych urzędników i 
sług, o ile możności, jak najwydatniej zadość 
uczynić, — oczywiście w niedalekiej już przy- 
szłości. 


Plany hajdamackie. 


(„Złodziejska ręka". przedruk ze „Swobody“. 

Nakładem Wiaczysława Budzynowskiego). 

Pod takim tytułem ukazała się broszura, 
którą rozesłano jako dodatek do Swobody, 
organu „Narodnego komitetu“. Autor stara się 
w podstępny sposób, aby uniknąć konfiskaty 
i konfliktu z kodeksem karnym, poddać ru- 
skiemu włościaństwu projekt, jakby można 
pozbyć się z kraju nienawistnych Lachów. 
W formie więc opowiadania podsuwa im 
zbrodniczą myśl podpalania dworów, a w ten 
sposób zniewoli się dwory do dobrowolnego 
opuszczenia ziemi, na której są — wedle tre- 
ści breszury — przybłędami. 

Broszura ta uległa konfiskacie, lecz usłu- 
żny Bazio Jaworski wniósł w parlamencie in- 
terpelację w tej sprawie, wskutek czego bro- 
szurę przedrukowano w całości jako interpe- 
lację. 

Oto treść jej: 

Za czasów polskich nie było na ziemi 

ruskiej żadnego ładu, a wielkie przestrzenie 
ziemi stały pustką. W szerokich stepach osie- 
dliła się rodzina Iwana i nazwała zajęty przez 
siebie szmat ziemi „Iwanówką*. Synowie Iwa- 
na, handlując zbożem, sprowadzili sobie z 
dalekich stron żony i wspólnie z ojcem za- 
gospodarzyli się na dobre. Aż napad Tata- 
rów zrujnował Iwanową osadę; mieszkańcy 
jej, pokaleczeni przez dziką hordę, rozmy- 
ślali nad podźwignieciem gospodarstwa, gdy 
w tem zjawił się w Iwanówce podróżny „Mie- 
czysław Łajdacki* i wprosił się do Iwanowej 
rodziny „w komorne*, obiecując jej pomoc 
w odbudowaniu się i gospodarstwie. Został 
więc przyjęty, mimo protestu synów Iwano- 
miałby przy boku kocha- 
jącą towarzyszkę, szczebiot dziecinny prze- 
pełniałby serce niezmierzoną rozkoszą. Stało 
się. Teraz chociaż nie należy marnować cza- 
su, aby zabezpieczyć się przed jałową pustką 
starości. 

Trzeba tylko działać rozważnie i rozsą- 
dnie... Nie będzie dbał o majątek, ani o uro- 
dzenie. Jemu idzie przedewszystkiem o serce, 
dobre i szczere. Poszuka go pośród prosta- 
czków; wybierze istotę, którą wzniesie ku 
sobie, której będzie zarazem mężem, przyja- 
cielem, dobroczyńcą, jednem słowem —wszyst- 
kiem. Na wdzięczności tkliwej oprze przyszłe 
szczęście, usiłując przemienić to uczucie 
w dozgonną miłość, 

Gdzie jednak znaleść skarb, nadający się 
do podobnego doświadczenia psychologi- 
cznego ? 

Nie daleko należało go szukać. 

Do pracowni jego przychodziła od pe- 
wnego czasu młoda szwaczka, polecona mu 
przez pewną świętobliwą damę, jako model 
do św. Cecylji. Dziewczę łączyło niezwykłą 
urodę z anielską- skromnością i słodyczą. 


zasklepioną w nieświadomości istotę. 

Z dnia na dzień śledził rozwój stopnio- 
wy młodej duszy. Widział, jak uczucie wdzię- 
czności w niej potężniało, przemieniając się 
w przyjaźń, zabarwianą coraz tkliwszemi uczu- 
ciami sympatji i wzrastającego przywiązania. 
Śledząc stopniowo ewolucję uczuć uroczego 
dziewczęcia, dumnym był i szczęśliwym ze 
swego dzieła. W końcu, dopatrując w wej- 


K. OSTASZEWSKI- BARAŃSKIi 


wych, wybudował sobie chatę, sprowadził 
„Z dalekiego kraju* całą swoją rodzinę i du- 
żo „drabów*, i począł z nimi gospodarzyć 
jakby u siebie; orał, gdzie chciał, siał, gdzie 
chciał, a nieraz wyciągał rękę po dorobek 
Iwana. 

Tymczasem podrosły wnuki Iwana i serce 
im się z żalu krajało, że ten „zawłoka go- 
spodaruje na ich ojcowiźnie*, więc poczęli 
urządzać mu małe psy, aż nareszcie obie 
rodziny poczubiły się nad dobre, rozpoczęła się 
wojna domowa i w końcu spopielały obie 
zagrody. 

W tem zajechał do spalonej Iwanówki 
„jakiś niemiecki handlarz* Maks Szuft, a zo- 
baczywszy ruiny Iwanówki, przywołał do sie- 
bie Iwana i Łajdackiego i rzekł im: „Kiedy 
nie umiecie żyć w zgodzie, ja zaopiekuję się 
wami. Zostawię tu moich „siepaków*, którzy 
kijem nauczą was zgody. Wybuduję wam 
chatę i będziecie mieszkać pod jednym da- 
chem“. 

Lecz spokoju nie było, bo Iwanowa ro- 
dzina ciągle napadała na rodzinę Łajdackiego, 
jedni drugich okradali, a na skarge Iwana 
karcili go jeszcze słudzy Szufta, że sam sobie 
robi sprawę. Nareszcie zjawił się Szuft, lecz 
Łajdacki zaprosił go zaraz do siebie i ska- 
ptował dla swojej sprawy; Szuft jednak uległ 
nietyle jego przedstawieniu, ile pięknym oczom 
żony i córki Łajdackiego. Daremnie usiłowali 
Iwaniuki dostać się do Szufra i przedstawić 
mu swoje krzywdy. Łajdacki wysyłał zaraz 
do niego swoją żonę i córkę Wandzię, a po 
ich wizycie wszystko było dobrze. 

Aż jeden ze służby Szufta przedstawił 
swemu panu krzywdę Iwaniuków, a Szuft, 
przekonany oświadczył, że ponieważ to już jego 
kraj, gdyż włożył w niego na budynki i za- 
gospodarowanie 10.000 złr., wiec nakazuje, 
aby mu złożono wydaną kwotę. Kto ją prę- 
dzej złoży, ten zostanie w kraju, drugi musi 
się wynosić. Po tem oświadczeniu Szufta, 
tak Iwaniukowie, jak i Łajdaccy wzięli się 
do pracy, aby jak najprędzej zebrać potrze- 
bną kwotę. Łajdacki, pragnąc celu najrychiej 
dosięgnąć, okradał niemiłosiernie Iwaniu- 
ków, zapewniając sobie zawczasu przez 
córkę i żonę u Szufta bezkarność. Iwaniuki 
żalili się, pisali də Szuińńś, raz nawet jeździli 
do niego ze skargą, lecz wszystko nada- 
remnie. Szuft aibo nie odpowiadał, albo za- 
rzucał im kłamstwo. Wreszcie, po 20 latach 
wytężonej pracy, obliczyli się Iwaniukowie 
i przekonali się, że nie mają jeszcze potrze- 
bnego kapitału, a to dlatego, że Szuft część 
składanych przez nich kwot przenosił pod- 
stępnie na rachunek Łajdackiego, wskutek 
czego ten ostatni miał większy od nich ka- 
pitat. Zachodzi tu więc słuszna obawa, że 
kraj dostanie się w ręce „zawłoków" Łaj- 
dackich. Wtedy patrjarcha Iwanowego rodu 
zwołał radę familijną, na której wnukowie 
Iwana podali projekt, że trzeba postarać się, 
aby Łajdacki stracił to, co nakradł i to, co 
dla niego Szuft nakradł. W ten sposób oby- 
dwaj będą ukarani. 

Na drugi dzień po tej naradzie spłonęły 
Łajdackiemu wszystkie stogi siana, następnej 
nocy spłonęły sterty zboża w polu, za ty- 
dzień spaliły się wszystkie magazyny Szufta z 
towarem. W następnym zaś roku po żniwach, 
spalił się znów cały dobytek Łajdackich i 
znów magazyn i kancelarja Szufta. Szuft za- 
rządził śledztwo, lecz winowajcy nie wykryto; 
co więcej, w oczach jego podpalono ostatni 
jego magazyn, a winowajcy nie było. 


rzeniach pięknego modelu coraz gorętsze bia- 
ski uwielbienia dla siebie, zapytał pewnego 
razu po prostu: 

— Byłaś mi córką i przyjaciółką; czy 
chcesz zostać tem, co raj będzie najdroższem, 
moją żoną? 

Pochyliła usta do ręki jego, z oczyma 
pełnemi łez i szepnęła, omdlewając, zda się, 
z nadmiaru wzruszenia: 

— Sługą twoją będę, o, panie ! 
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..A była szatanem, który go zgubił! Oszu- 
kiwała go! Gdy mu się zdawało, że ją wiódł 
do upragnionego celu, ona to właśnie przechwa- 
lała się przed przyjaciółkami „prowadzeniem 
na pasku starego dudka“. Wchodziła w grę 
jego znakomicie, bo zagięła parol na niego 
i doprowadziła „panka“ do ślubnego kobierca. 

Szczęście to zawdzięczała kłamstwu. 
Kłamstwem było słodkie wejrzenie oczu, 
kłamstwem uśmiech łagodny — kłamstwem 
szlachetne porywy serca i uwielbienie dla 
sztuki. Jedno w niej było prawdą — jej pię- 
kność klasyczna. I tej to piękności pozostał 
niewolnikiem stary malarz, nawet wtedy, gdy 
się .przekonał, jak okrutnie zawiodły go jej 
moralne i duchowe zalety. W miejsce ideal- 
nej kapłanki domowego ogniska, posiadał 
posąg bezduszny, ale piękny. Plastyk wziął 
w nim górę nad psychologiem. Spoglądał na 
żonę zachwyconym wzrokiem artysty i ko- 
chanka, obmyślając najwspanialsze tło i naj- 
bardziej wyrafinowane otoczenie, mogące pod- 
nieść estetyczny urok jej postaci, Powiedział 
sobie, iż za cenę utraconych złudzeń, posiadł 
arcydzieło godne tej nawet ceny... Otaczał 
ją coraz większym przepychem, uprzedzał 
wszelkie życzenia, niby skąpiec czuwał nad 
swym skarbem, jako czcicieł piękna przemy- 


Wiedy wierny jego sługa poradził mu, 
aby rozdziełił obie rodziny, „bo jak długo będą 
one razem, nie będzie w tym kraju spokoju. 
Niech Iwuniuki zostaną w swoim kraju, to 
wierny naród, broni się tylko wtedy, kiedy 
złodziej dobierze się do jego skóry. Skoro 
więc wypędzimy Łajdackich, nasze magazyny 
będą bezpieczne. Poco nam cierpieć za na- 
szą przyjaźń d> Łajdackiego*. 

Szuftowi żal było Łajdackiego; on nie- 
nawidził Iwantiuków, lecz dla niego interes 
był ważniejszy, niż przyjaźń. Nakazał więc 
spakować na fury bagaże Łajdackiego, dał 
mu odczepnego kilka tysięcy, dostało się 
trochę złota i Wandzi za złote chwile i 
tak wyprawił Łajdackich tam, skąd przy- 
jechali. 

Od tego czasu są Iwaniuki panami w 
swoim kraju, pogodzili się z Szuftem, pomo- 
gli mu pobudować magazyny i strzegą mie- 
nia jego jak oka w głowie. Pozbyli się za- 
włoków, idąc za radą Wasyla, małego wnuka 
Iwana. 

Taką to strawą karmią ruscy prowody- 
rowie biedny lud ruski. Streściliśmy umyślnie 
całą broszur; dla zapoznania ogółu, jaką pa- 
nowie ci wojują bronią i w jaki sposób sze- 
rzą wśród ludu ruskiego nienawiść do Po- 
laxów. 

Broszurę tę odczytywali uczniowie i aka- 
demicy chłopom podczas świąt, wyjaśniając 
im, kogo mają rozumieć pod nazwiskami 
Iwana, Łajdackłego i Szutta. A zrozumieć to, 
nietrudno... 


List z Zurychu. 


(Polacy w Żurychu. — Kasa „chodzików*. — 

Studenci polscy. — Studenci rosyjscy. — Wojna 

i wiec socjalistów. — Szwajcarja wobec wojny). 
Zurych w kwietniu. 

Zurych, posiadający jedną z najiepszych 
politechnik w Europie, doskonały wydział 
medyczny i przyrodniczy, gromadzi ogromną 
liczbę studentów- cudzoziemców. Nie ma pra- 
wie cywilizowanego kraju na całym świecie, 
któregoby przedstawicieli nie posiadały wyż- 
sze zakłady naukowe w Zurychu. Na wielu 
wydziałach cudzoziemcy tworzą wprost abso- 
łutną większość, w stosunku do studentów 
Szwajcarów. Uniwersytet zurychski należy 
także do zakładów naukowych, liczących spo- 
ry zastęp studentek, a to głównie dla wygo- 
dnych warunków, jakie tu mają kobiety. — 
W Szwajcarji wogóle już od dłuższego czasu 
poczyniono bardzo daleko idące ustępstwa 
na rzecz studentek, w przeciwieństwie do zakła- 
dów naukowych gdzieindziej. Jednym z takich 
szczególnie przez kobiety odwiedzanych uni- 
wersytetów, jest genewski, gdzie np. liczba 
studjujących Polek o wiele przewyższa stu- 
dentów-Polaków. 

Zurych, obok dość znacznej kolonji stu- 
denckiej polskiej (przeszło 100 osób), posia- 
da także wielu osiadiych na miejscu emigran- 
tów, dziś już obywateli szwajcarskich, zajmu- 
jących najrozmaitsze Stanowiska społeczne. 

udzie ci, mimo całej tęsknoty za krajem, nie 
chcą przeważnie wracać do niego, choćby ze 
względu na doskonały zarobek, jaki nieraz 
znajdują w Szwajcarji; przystosowani już nie- 
jako do stosunków miejscowych, mając w 
Szwajcarji zabezpieczony byt, nie chcą zu- 
pełnie słusznie puszczać się na niepewny za- 
robek do rodzinnej ziemi. 

Znaczną także jest liczba przechodzą- 
cych przez Zurych robotników polskich, bar 


śliwał nad wynalezieniem oryginalnych stro- 
jów i estetycznego otoczenia, godnego wdzię- 
ków jego ideału plastycznego. Wybaczał jej 
najbardziej wybujałe kaprysy i fantazje, zada- 
walniał najkosztowniejsze zachcianki, miał 
bowiem przeświadczenie, iż kobieta, chciwa 
wyniesienia, nieskazitelną była na punkcie 
honoru. 

To mu wystarczało... 

Biedny, biedny Vedress... Nie przeczu- 
wał, iż zwodzonym był na całej linji... 

Nadeszła wreszcie chwila okrutna, od- 
słaniająca przed artystą całą grozę sytuacji. 

ona, którą wyprowadził z nędzy — to- 
warzyszka, którą otoczył bajecznym niemal 
przepychem, zdradzała go z prostym mode- 
lem, człowiekiem upadłym, wyzyskującym 
haniebnie namiętność młodej kobiety. Piekło 
zawrzało w duszy nieszczęśliwego Starca! 
Przejrzał po niewczasie, iż małżeństwo w 
spóźnionym wieku zawarte, jest jedną z naj- 
straszniejszych omyłek, prowadzących do 
hańby i udręczenia. 

Co począć? Zabić nędznika, który spro- 
fanował jego arcydzieło? Zabić występną, 
która zabiła jego serce, duszę i honor, a za 
to postójne morderstwo zasłużyła na śmierć 
trzykrotną? A potem? Co uczynić z własnem, 
zmarnowanem życiem ? 

Nie. To wszystko za banalne, za marne, 
za mało nasycające jego zemstę, która mu 
łono rozsadza. Zgon natychmiastowy nie jest 
karą dostateczną; po chwilowych cierpie- 
niach następuje wieczysty spokój, a on radby 
ją skazać na przewlekłe katusze, na dręczące 
następstwa upodlenia i hańby, na całe pasmo 
botów i upokorzeń, pośród których przekli- 
nałaby stokrotnie jego pamięć: 

Zamknął się na noc całą w pracowni, 
broniąc wstępu domownikom, a nazajutrz 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 


- mieszkania. 


dzo często prześladowanych politycznie. Są 
to ludzie zwykle tak biedni i nieporadni, że 
okazała się potrzeba założenia kasy wspiera- 
jącej dla tych tz. „chodzików.* Kasa taka zo- 
stała rzeczywiście założoną i funkcjonuje do- 
skonałe, wobec czego znaczna liczba robo- 
tników, skazanych nieraz na nieprzyjemną $y- 
tuację, ma przynajmniej doraźaą pomoc i ra- 
dę pewną. 

Studenci polscy dzielą Się przeważnie na 
dwie grupy, których rozłam ostatecznie da- 
tuje się od r. 1899, a mianowicie na liczniej- 
szą dzisiaj młodzież postępową i narodowo- 
demokratyczną. Pierwsza posiada t. z. „T0- 
warzystwo postępowej młodzieży polskiej,“ 
druga t. z. „Ogniwo.* Oprócz tego istnieją 
jeszcze dwa towarzystwa akademickie, do 
których należy ogół młodzieży bez różnicy 
przekonań politycznych, a mianowicie: „Czy- 
telnia polska* i „Towarzystwo bratniej po- 
mocy.* Szczególnie „Czytelnia polska,* jako 
towarzystwo skupiające w swem łonie ogół 
młodzieży, jest zagranicą zjawiskiem dość 
rzadkiem, ze względu na zacietrzewienie par- 
tyjne, jakie wszędzie panuje. Pomimo tego, 
że jest to organizacja w każdym razie liczniej- 
sza, jednak, tem samem, że skupia ogół mło- 
dzieży około siebie, skupia także do pewne- 

o stopnia i ogólne interesy całej młodzieży. 
Eo fakt pewnej solidarności i jako taki 
zasługuje na uznanie. 

Ruch umysłowy wśród młodzieży tutej- 
szej jest bardzo żywy; w ogóle Zurych po- 
siada wszelkie dogodne warunki do spokoj- 
nej i cichej nauki. Doskwnałe bibijoteki otwar- 
te dla każdego, pracownie naukowe, ogólny, 
spokojny tryb Życia, mało sposobności do 
rozpraszania się na zewnątrz, wszystko to 
łączy się w atmosferę, bardzo sprzyjającą 
wszelkiemu kształceniu się. I dlatego może 
Zurych, jak w ogóle cała Szwajcarja, należy 
do tych środowisk nauki, gdzie się najwięcej 
realnie i celowo pracuje, skąd wreszcie wy- 
chodzi tylu użytecznych pracowników spo- 
łecznych. 

Bardzo liczną jest także i kolonja rosy|- 
ska; posiada ona blisko 400 osób, a wśród 
nich bardzo często spotyka się ludzi, którzy 
siedzieli już nieraz po kilkanaście lat w wię- 
zieniach za przestępstwa polityczne; Szwaj- 
carja bowiem w ogóle toleruje całą masę 
najrozmaitszych przestępców politycznych. 
Rosjanie już od dłuższego szeregu lat ze 
Szwajcarji zrobili główne środowisko swoje- 
go ruchu rewolucyjnego, jaki utrzymują w 
walce z caratem, Tutaj wychodzą ich naj- 
główniejsze organy, jak Jskra, Rewolucionnaja 
Rasia itd., tutaj odbywają się wszystkie kongresy 
i narady partyjne, tutaj przebywają dalej naj- 
zdolniejsi ich teoretycy i agitatorowie. Podczas, 
gdy wszystkie inne narodowości w Szwajca- 
rji przedewszystkiem bardzo intenzywnie zaj- 
mują się studjami uniwersyteckimi, to Rosja- 
nie prawie cały swój czas poświęcają robocie 
partyjnej, namiętnym sporom, staczanym mię- 
dzy sobą i t. d. Wobec spokojnych Szwaj- 
carów, Rosjanie tworzą zupełne prawie prze- 
ciwieństwo i typ zgoła odmienny. Są to lu- 
dzie przeważnie namiętni, żywiołowi, bardzo 
mało troszczący się o powszednie okoliczności 
życia i ze względu na tę pewną swoją niedba- 
łość, są wprost postrachem wynajmujących 
Tem naprzykład daje się wytłó- 
maczyć taki fakt, że w Bernie bardzo często 
na wolnych pokojach, wisi ostrzeżenie: „Nur 
nich für Russen“. O wiele niechętniej jeszcze 
odnoszą się Szwajcarzy do wszystkich stu- 


znaleziono go na ziemi 
strzeloną piersią. 

Gdy wieść żałobna doszła do komnaty 
żony, pospieszyła do zwłok męża. wołając 
z politowaniem : 

— Biedny szaleniec ! 

— Biedny szaleniec — powtarzały tłu- 
my, oblegające nazajutrz pałac Vedressa. 

Interesującej wdowie nadsyłano kondo- 
lencyjne telegramy ze wszystkich instytucyj 
artystycznych Europy; dzienniki podnosiły w 
patetycznych słowach „Smutną dolę wdowy 
opłakującej wraz z wielbicielami sztuki zgon 
najzacniejszego z mężów i najdzielniejszego 
z malarzy, kończącego pełen zasługi żywot 
tragicznym rozdźwiękiem, zerwaniem równo= 
wagi zmysłów, przyprawiającem go w pełni 
szczęścia i chwały o śmierć samobójczą, w 
przystępie nagłego obłędu“... 

Do stóp katafalku, przybranego z wspa- 
niałym przepychem, dążyli poważniejsi przed- 
wiciele świata artystycznego i literackiego, 
wygłaszając zastosowane do okoliczności 
uwagi i sentencje... A „biedny szaleniec” le- 
żał spokojnie z twarzą trupią, bladą, na któ- 
rej błąkał się uśmiech tajemniczy i drażniący, 
jak nierozwiązana zagadka... 

Co uśmiech ten miał oznaczać, dowie- 
działa się niebawem wdowa, gdy po odczy- 
tąniu testamentu okazało się, iż cały dobytek 
malarza przechodzi na rzecz akademji pe- 
szteńskiej. 

Dla niej jedynie pozostała w papierach 
pośmiertnych koperta, z której drżącą ręką 
wyjęła papier, opatrzony następującą radą: 

„ldź błoto do błota“... 


bez życia z prze- 


(Przekład z węgierskiego). 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 
Lwów, Sykstuska 2. 


Linoleum 


ywany, 


Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie, 


Cerata 


Prześcieradła gumowe, 


Paski na stół (Tischladufer). 


Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 


Specjalny 
Skład Tryjesteński 


2 Lwów, Sykstuska 2. 
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dentek; — przyzwyczajeni do patrjalchalnych | w najlichszych zakątkach małomiejskich tak się 


stosunków rodzinnych, nie mogą poprostu 
zrozumieć nieco wolniejszych i zupełnie ko- 
leżeńskich stosunków studentek i studentów. 
Jestto dla nich po największej części fakt 
wprost nie do wytłómaczenia i uznają to 
zwykle za coś nienormalnego. Ta opinja pů- 
bliczna bardzo często przejawia się w prasie, 
gdzie już kilka razy zrobiono zupełnie bez- 
podstawnie zarzuty niemoralności studjującym 
kobietom. Pomimo tego wszystkiego, napływ 
kobiet do Szwajcarji zupełnie się w ostatnich 
latach nie zmniejszył, przeciwnie, z każdym 
prawie rokiem przybiera coraz większe roz- 
miary. 

Wojna japońsko-rosyjska wywołała w 
kołach studenckich olbrzymie zainteresowanie. 

W ostatnim czasie odbył się właśnie tu- 
taj wiec socjalistów polskich i rosyjskich w 
sprawie wojny Wiec ten po dłuższych obra- 
dach wydał odezwę tej treści: „Wiec uważa 
toczącą się wojnę, nie za wojnę dwóch na- 
rodów, ale za wojnę dwóch państw kapitali- 
stycznych, uważa ją dalej za ostatni wyraz 
awanturniczej polityki Rosji. Ponieważ chwila 
obecna wydaje się wiecowi za jedną z naj- 
dogodniejszych w celu podjęcia bardzo wy- 
tężonej walki z caratem, wzywa zatem wszy- 
stkie rewolucyjne siły Rosji do korzystania 
ze sposobności i prowadzenia jak najszerszej 
agitacji wśród ludu i wojska“. Odezwa koń- 
czy się okrzykiem: „Wojna przeciw wojnie!* 

Bardzo charakterystyczne jest zachowa- 
nie się sfer rządowych szwajcarskich wobec 
poddanych rosyjskich, zagrożonych wezwa- 
niem do udziału we wojnie. Rząd szwajcar- 
ski zostawia im najzupełniejszą swobodę woli, 
o jakimśkolwek przymusie mowy tutaj niema. 
Na pierwsze odgłosy o wojnie, na wszyst- 
kich poddanych rosyjskich, należących do 
armji, padł ogromny postrach, bo rzeczywi- 
ście dosyć trudno jest pogodzić się z faktem 
tego rodzaju — narażać życie swoje, stawiać 
na kartę wszystkie swoje cele i ideały dla ma- 
tuszki Rosji, nie jest rzeczą zbytnio pociąga- 
jącą. Kiedy więc wobec tego wielu ze stu- 
dentów polskich i rosyjskich udało się z za- 
pytaniem do władzy policyjnej, czy zostaliby 
wydani na wypadek powołania ich do wojny, 
wtedy z dumą odpowiedziano im: „Wir-sind 
keine Preussen*... 

Na każdym kroku uderza w Szwajcarji 
to zjawisko zasad bez interesu, podczas gdy 
gdzieindziej stosunki państw między sobą 
regulują się zawsze na mocy siły jednego i 
drugiego. Szwajcarja kroczyć będzie dalej i 
dalej na drodze postępu, bez względu na 
wojny i ościenną politykę, a to dlatego, bo 
ma oddawna jasno wytk nięte cele i ideały. 


Od administracji. 


Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta“ 
w wydaniu fejletonowem jest do naby- 
cia w naszej Administracji po cenie 80 h. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota, 16 kwietnia. 

Teatr miejski: „Gejsza*, japońska 
retka. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


ope- 


Teatr ludowy: „Napoleon w Hiszpanii 
z Polakami“, sztuka. Początek o godzinie 3!/ 
popołudniu. 


„Z błędnej drogi“, sztuka. Początek o go- 
dzinie 7'/, wieczorem. 

W sali Filharmonji: Koncert filharmoniczny, 
ze współudz:ałem p. Aleksandra Michałowskiego, 
pianisty. Początek o godzinie 7'/⁄ wieczorem. 

Doroczne zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Stow. wzaj. pomocy kupców i młodzieży 
handlowej (ul. Cz-rnieckiego 1). Początek o go 
dzinie 8'/ą wieczorem. 

W tow. im. J. Kilińskiego: Wspólne świę- 
cone dla członków i ich rodzin. Począt:k o go- 
dzinie 8 wieczorem. 

W Kasynie miejskiem: Przedstawienie ama- 
torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Sobota (16): Lamberta. 
Nosisława bt — (3): Nikity. Wschód saicńca 
o godzinie 5 minut 18, zachód o godzinie 6 
minut 44. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: 4 R Pogoda. 

Z kolei państwowych. W okręgu dy- 
rekcji stenisławowskiej zamlanowaro aspiran 
tami: Stanisława Gorzeckiego dla oddziału VIII 
dlyrekcj: w Stanisławowie, Emanuela Silberbacha 
dla urzędu stacyjnego w Korszowie i Stanisława 
Piaseckiego dla urzędu stacyjnego w Rohatynie. 

Nabożeństwo. W niedzielę dnia 17 bm. 
w kościele OO. jezuitów odbędzie się uro- 
czystość św. Benedykta, którego relikwie spo- 
czywają w kaplicy Matki Boskiej Bolesnej. Re- 
likwie św. B:nedykta darował papież Klemens 
XVII hr. Dzieduszyckiemu, co przedstawia złoty 
obraz w prawej nawie nad drugim konfesjona- 
łem. Hr. Dzieduszycki darował relikwie te tu- 
tejszemu kościołowi OO. Jezuitów i po dziś 
dzień spoczywają one w kaplicy Matki Boskiej 
Bolesnej. 

Tyfus plamisty. Z fizykatu miejskiego o- 
trzymujemy następujący komunikat: W powiecie 
lwowskim sprawdzono urzędownie w gminie 
Zamarstynów 2 wypadki, a w Zapytowie epi- 
demję tyfusu plamistego. Fizykat miejski zwraca 
uwagę publiczności, że stykanie się z mieszkań= 
cami tej gminy, w szczególneści zaś nabywanie 
od nich artykułów spożywczych może  -pośre- 
dniczyć w zakażeniu się tą chorobą. 

Utrapienie ze śmieciem. Otrzymujemy 
następującą odezwę: Śmiecie z miasta: całego 
wywożą wozy miejskie na kilka niezabudowa- 
nych parcel przy ulicach: Króla Leszczyńskiego, 
Kordeckiego i Dekerta, pomiędzy bardzo licznie 
zamieszkałe domy. Prey najlżejszym wietrze, 
śmiecie to roznosi się obficie po całej okolicy 
i wciska się do okien mieszkań, a brudne pa- 
piery i szmaty zalegają i ulice i wszystkie za- 
kątki okolicznych dziedzińców. Jakie skutki 
z takiej manipulacji mogą wyniknąć, łatwo od- 
gadnąć, gdy się zważy, że w zbiornikach Śmieci 
mieści się niezliczona ilość zarazków chorobo- 
wych, które z prochem wiatr wszędzie roznosi. 
Czy dzieje się to za wiedzą i zezwoleniem fi- 
zykatu miejskiego, wątpić chyba należy, bo 


Godzina 6 rano 


nie praktykuje. 

Mieszkańcy więc sąsiednich domów znosić 
muszą per fas et nefas skutki tak wysoce nie- 
hygienicznego rozwożenia fetorów i śmieci 
miejskich — nie mogąc nawet okien otworzyć, 
w, obawie zawleczenia chorób zakaźnych. Może 
więc skarga ta wywoła reformę w tym kierunku 
i spowoduje zarządzenia magistratu, uchylające 
tę anomalję. 

Kobieta powodem rozlewu krwi. Ubie- 
głego wieczora przechodził ulicą Bernsteina w 
towarzystwie narzeczonej, Anny F., Mikołaj Sło- 
miński, czeladnik szlifierski. Wtem przystąpił do 
nich Piotr Drozd, szlifierz, i począł bez powodu 
lżyć ostatnimi słowy dziewczynę. Słomiński 
ujął się za nią, a w bójce, która następnie wy- 
buchła, Drozd rzucił się na Słomińskiego i prze- 
bił mu szyję nożycami. Rannego opatrzyło po- 
gotowie ratunkowe. 

s Zamieniony pakunek. Dr. K., powraca- 
jąc nocnym pociągiem ze Strnisławowa, zabrał 
przez nieuwagę cudzy pakunek, zawierający 5 
kawałków materji, w mieisce swego, w którym 
znajdowały się akta odnoszące się do sprawy 
tłumackiej. 

Ukąszony przez psa. Wczoraj popołu 
dniu odnosił St. Gromada obuwie do klasztoru. 
Tam napadł go niespodzianie pies pana K.i 
ukąsił w nogę. Ranę opatrzyło pogotowie ra- 
tunkowe. 

Pobity strażnik. Do restauracji, znajdu- 
jącej się w rzeźni miejskiej, przyszedł strażnik 
akcyzowy Józef Żeleźniak celem wymiany 2 ko- 
ron. Tam napadł go pijany Piotr Kostrzębski i 
kilkakrotnie znieważył go czynnie. K. oddano 
do aresztów policyjnych celem wytrzeźwienia. 

Śmiały złodziej. Nasi złodzieje nietylko 
bezkarnie rewidują mieszka ia prywatne, lecz 
także w biały dzień godzą na całość kieszeni 
publiczności Podobny wypadek zdarzył się 
wczoraj pani W. W., której u wejścia do hali 
targowej wyrwał portmonetkę nieznany mężczy- 
zna, pchnąwszy ją poprzednio w pierś tak silnie, 
że zatoczyła się w tył. 

Śmierć pod kołami pociągu. Onegdaj 
około godziny 10 wieczorem pociąg towarowy 
nr. 507, zdążając ze Lwowa do  Barszczowic, 
przejechał na śmierć  czterdziestokilkuletniego 
Andrzeja Dmytraka, właściciela realności we wsi 
Zniesienia. Koła pociągu oderwały Dmytrakowi 
głowę i roztrzaskały czaszkę. Przypuszczają, że 
Dmytrak padł ofiarą własnej nieostrożności. Po 
spisaniu protokołu na miejscu wypadku przez 
komisję sądowo-lekarską, odstawiono zwłoki 
Dmytraka do kostnicy w Zniesieniu. 

Burmistrzem m. Myślenic wybrany zo- 
stał p. Ludwik Ambor. 

Nagła śmierć. W Tarnowie zmarł nagle 
zarządca tamtejszego urzędu pocztowego na 
dworcu Gustaw Cordiel. 

Brak pracy. Z Zabrza na Górnym Śląsku 
donoszą, że w kopalniach „Ludwigsgliick* i 
„Hedwigswunsch* wypowiedziano pracę blisko 
700 górnikom. 

Zabójstwo. W Nowej wsi pod Wirkiem 
na Górnym Śląsku, robotnik Binia zamordował 
w straszny sposób swoją żonę. Powalił ją na 
ziemię, a potem bił pięściami w głowę i deptał 
po nieszczęśliwej kobiecie dopóty, aż wyzionę- 
ła ducha. 

Bank włościański w Poznaniu odbył 
onegdaj duroczne walne zgromadzenie swoich 
członków. Według przedłożonego na niem spra- 
wozdania za rok ubiegły, ogólny obrót w r. 
1903 wynosił 70.832,46').10 marek; fundusz re- 
zerwowy wynosi obecnie 196.245 m. Dywiden- 
dę ustanowiono w wysokości 8 proc., t. j. po 
24 m. od akcji. 

Generał Lichaczew, dymisjonowany na- 
czelnik policji warszawskiej, został mianowany 
gubernatorem jarosławskim. Urzędowo zatem 
nie jest to degradacja; przeciwnie -— awans. 
Tym sposobem wszyscy powinni być zadowole- 
ni: Warszawa, że Się pozbyła niedołężnego 
szefa policji, a sam Lichaczew, że nieszczęśliwe 
jego rządy nie stały się dlań powodem zwi- 
chnięcia karjery. Pytanie tylko, co na tem zyska 
gubernia jarosławska? 

Następca Puzyrewskiego. Z Warszawy 
donoszą do Dziennika Poznańskiego, że na- 
stępcą gen Puzyrewskiego i powołanego — jak 
wiadomo — do rosyjskiej rady państwa, będzie 
prawdopodobnie generał Laskowski (pisze się 
już dziś: Liaskowskij). Samo nazwisko dowo- 
dzi, że nowy pomocnik wojskowy warszawskie- 
go generał gubernatora pochodzi z rodziny nie- 
gdyś polskiej. Laskowski rozpoczął karjerę od 
tego, że jako młody oficer był jednym z adju- 
tantów Aleksandra Il podczas kampanji ture- 
ckiej w r. 1877 i pierwszy zdał wtedy raport 
stojącemu opodal od pola walki carowi o za- 
jęciu prz Rosjan Plewny. Postępował później 
dość szybko w karjerze, podczas której trzymał 
się zawsze blisko sfer dworskich, przedewszy- 
stkiem rozmaitych wielkich książąt. 

Międzyparlamentarna konferencja po- 
kojowa odbędzie się w roku bieżącym w pier- 
wszej połowie września w St. Louis. Na po- 
krycie jej kosztów wyasygnował rząd Stanów 
Zjednoczonych 250.000 franków. 

Z kraju. 

Stryj. (Pożar lasu). W lesie bereźnickim, 
należącym do br. juljana Brunickiego, wybuchł 
w tych dniach pożar, wznieciony prawdopodo- 
bnie przez nieostrożność włościanina, który ła- 
dował drzewo. Spłonęło 10 morgów młodego 
lasu. 

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwe 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciw 
hotelu Imperial. 

* Z życia młodzieży. Staraniem „Kółka mu- 
zyczno-deklamatorskiego*, odbędzie się w niedzielę 
dnia 17 kwietnia b. m. w lokalu Czytelni akade- 
mickiej, odczyt p. L. Popławskiego: „O współcze- 


snej operze polskiej*. — Początek o godz. 7 wiecz. 
Wstep wolny. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne 
Repertoar tesiru miejskiego we Lere- 
wis. Dziś w sobotę „Gejsza“, japońska ope- 
retka w 3 aktach z prologiem Oven Halla, mu- 
zyka Sidney Jonesa. Nowa wystawa. 

Jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
31/4 (po cenach dramatu) „Słodka dziewczyna“, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17 kwietnia 1904 r. 


operetka w 3 aktach H. Reinhardta. — Wieczo- 
rem o godzinie 7'/ą „Eros i Psyche“, fantazja 


dramatyczna w 7 rozdziałach przez j. Żuła- 
wskiego, muzyka jana Galla. 
W poniedziałek „Gejsza“, japońska 


operetka. 

We wtorek po raz pierwszy (nowość) 
„Skarb“, tragedja w 3 aktach, napisał Leopold 
Staff. 

„Skarb. We wtorek ukaże się na scenie 
naszej dramat poety Leopolda Staffa pt. „Skarb“. 
Na tle fantastycznem, tajemniczem, rozgrywa się 
w tym utworze silna, żywiołowa akcja, ujęta 
w formę baśni, nie związana ani czasem, ani 
epoką, będąca symbolem wewnętrznych walk 
duszy ludzkiej, wznoszącej się ku wyżynom 
przez wiarę w wyższe dobro istnienia, dła któ- 
rej tęsknota ku tym nieznanym i niepojętym 
ideałom życia staje się „Skarbem*. Dyrekcja 
dokłada wszelkich starań, aby wtorkowa pre- 
miera wypadła jaknajlepiej. Główne role po- 
wierzono najwybitniejszym artystom naszym, 
między innymi pp.: Solskiej, Bednarzewskiej, 
Gostyńskiej, Solskiemu, Chmielińskiemu, Wy- 
sockiemu, Feldmanowi, Romanowi, Nowackiemu, 
Węgrzynowi, Jaworskiemu itd. Nowe, bogate 
dekoracje, przedstawiające wnętrza wieży, tarasy 
i baszty zamku i oryginalne kostjumy, przygoto- 
wały pracownie teatralne według pomysłu p. 
Jasieńskiego. 

Repertoar Filharmonii  iwowskiej: 
W sobotę, 16 bm., koncert filharmoniczny, ze 
współudziałem p. Aleksandra Michałowskiego, 
jednego z najznakomitszych polskich pianistów, 
nieporównanego wykonawcy utworów Chopina. 

W niedziclę, 17 kwietnia, wielki koncert 
filharmoniczny, ze współudziałem p. Heleny 
Ottawowej, znanej pianistki, p. Giacomo Ra- 
wnera, tenora oper zagranicznych, profesorów 
Wolfsthala i Slaka. 

W poniedziałek, dnia 18 bm., koncert To- 
warzystwa muzycznego. 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 16 bm., popołudniu o godzinie 
31/4 przedstawienie dla młodzieży szkolnej po 
cenach zniżonych: „Napoleon w Hiszpanji z Po- 
lakami*, sztuka w 7 odsłonach przez Al. Du- 
mas'a. — Wieczorem o godzinie 7'/4 na bene- 
fis panny Olskiej, „Z błędnej drogi“, sztuka 
w 4 aktach przez Edmunda Schneidra, muzyka 
Lisłewicza. 

W niedzielę, dnia 17 kwietnia, popołudniu 
o godzinie 3/4 (przedostatnie przedstawienie) 
„Pospolite ruszenie“, farsa w 4 aktach Abraha- 
mowicza i Ruszkowskiego. — Wieczorem o go- 
dzinie 7!/; (ostatnie przedstawienie) „Majstrowa 
z Chorążczyzny*, wodewil w 4 aktach ze śpie- 
wami i tańcami. 

Najnowszy skorowidz wszystkich miej- 
scowości z przysiółka w Królestwie Galicji, W. 
Księstwie Krakowskiem i Księstwie Bukowiń- 
skiem, z uwzględnieniem wszystkich dotąd za- 
szłych zmian terytorjalnych kraju, opracował 
obecnie w sposób wyczerpujący, a nadzwy- 
czaj źmudny p. jan Bigo, kontrolor pocztowy 
we Lwowie. Skorowidz obejmuje starostwa, są 
dy powiatowe, urzędy parafjalne, urzędy poczto- 
we i telegraficzne, wraz w odległością tychże 
w kilometrach od dotyczącej miejscowości, da- 
lej spis ludności z r. 1900, spis właścicieli po- 
siadłości dóbr tabularnych, zestawienie sądów 
obwodowych z przymależnymi sądami powiato- 
towymi, wykaz okręgowych dyrekcyj skarbu, 
spis posterunków w żandarmerji, komend uzupeł. 
Skorowidz ten wyszedł już z druku. Cena 
egzemplarza broszurowanego 5 kor., oprawnego 
w płótno z wyciskiem 5 kor. 60 hal. i porto 
55 hal. Nabyć mużna w księgarniach i u auto- 
tora, za nadesłaniem kwoty. 

Kruszelnicka w Neapolu. W wychodzą- 
cym w Neapolu pod redakcją Matyldy Serao, 
znanej powieściopisarki włoskiej, dzienniku JI 
Giorno, znajiuje się nadzwyczaj sympatyczna 
nctetka o Salomei Kruszelnickiej, Śpiewającej 
w teatrze San Carlo. Jl Giorno pisze o niej 
między innemi: „Wyjątkowa inteligencja, uczu- 
cie wysoce artystyczne, słodycz charakteru — 
oto postać S. Kruszelnickiej, tej, która nas już 
za tydzień opuszcza. A jeśli dusza opłakiwać 
będzie stworzenie tak odmienne od wszystkich, 
tak jaśniejące pięknością, oczy nasze stracą 
widzenie twarzyczki, pełnej świeżości i życia, 
o spojrzeniu czarującem, ładnych ustach i Śli- 
cznych zębach, nie ujrzą już Aidy, w egzoty- 
cznej szacie, pociągającej ku sobie. Niestety, 
poznamy, co tio jesi boleść rozłąki 1...“ 

Obecnie, po wyjeździe z Neapolu, Kruszel- 
nicka śpiewa w Barcelonie. Na przyszły sezon 
zaangażowana została do Rzymu. 

Tetmajer po niemiecku. Nakładem zna- 
nej księgarni nakładowej dra J. Marchlewskiego 
i sp. w Monachjum, ukazał się w przekładzie 
niemieckim J. von Immendorfa zbiór nowel 
Kazimierza Przerwy Tetmajera, pt. „Melancholie, 
von K. Przerwa Tetmajer“. Szata zewnętrzna 
książki przedstawia się nader gustownie. Prze- 
kład staranny. 


Akcyjny bank związkowy 


we Lwowie. 


Dziś popołudniu odbędzie się pierwsze 
walne zgromadzenie członków istniejącego 
we Lwowie od czerwca r. 1902 akcyjnego 
Banku związkowego dla stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych. Sprawozdanie, które 
dyrekcja przedłoży na tem zgromadzeniu 
członkom Banku związkowego, obejmuje okres 
19 miesięcy, od czerwca r. 1902 do końca r. 
1903. Jest ono tego rodzaju, że wróży jaknaj- 
lepiej o przyszłości tej, ze wszech miar na- 
szego poparcia godnej instytucji, która posta- 
wiła sobie za zadanie stać się centralnem 
ogniskiem finansowem dla stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych w kraju i przez 
to rozszerzyć sieć tych stowarzyszeń, tępić 
lichwę i uprzystępnić korzystanie z dogodne- 
go kredytu kaźdcmu chcącemu i mogącemu 
umiejętnie zużytkować swą pracę. 

ozpoczynając działalność swoją, Bank 
związkowy rozporządzał kapitałem miljona 
koron. Złożyły się nań udziały 143 stowa- 
rzyszeń w kwocie 598.000 kor. i udziały osób 
prywatnych w kwocie 402.000 kor. Rezultat, 
osiągnięty przez Bank związkowy w ciągu 
19 miesięcy sprawozdawczych, Świadczy naj- 
lepiej o żywotności i rozwoju tej instytucji. 
Dość powiedzieć, że ogólny obrót kasowy 
Banku związkowego w tym czasie wynosił 
28,499.322 kor, 92 hal. 


Z kredytu w Banku związkowym korzy- 
stało w drodze reeskontu swych weksli 99 
stowarzyszeń, a na skrypta 6. Ogółem ze- 
skontowano 6141 sztuk weksli na 6,307.413 
kor. 11 hal, a że spłacono 4647 weksli na 
4,833.217 kor. 60 hal., przeto z dniem 31 
grudnia r. 1903 stan tego rachunku przed- 
stawia się w liczbie 1494 weksli na 1,474.195 
kor. 51 hal. Stopę procentową od weksli po- 
bierano od stowarzyszeń podwójną 5%, i 
5',%, w ostatnich jednak miesiącach obni- 
żono stopę procentową na 5'/4%, 1 5%, od- 
różniając stowarzyszenia, którym członkowie 
płacą od pożyczek poniżej 7'/,, od tych, które 
jeszcze muszą pobierać wyżej 7%,. Stowarzy- 
szeniom mniej zasobnym w weksle, udzielano 
pożyczek na skrypta, a kredyt ten wynosił 
w okresie sprawozdawczym 42.340 kor. 

Co do reeskontowania portfelu Banku 
związkowego, celem powiększenia kapitału 
obrotowego, zostawał Bank związkowy w 
stosunku tylko z Bankiem austro- węgierskim 
i z Bankiem krajowym. W pierwszym rees- 
kontował Bank związkowy na 3 i pół pre. 
759 weksli na 951.048 kor. 94 hal., w Banku 
krajowym zaś reeskontował na 4 pre. 762 
weksli na 846.326 kor. 37 hal. W całym tym 
przeciągu czasu oddano jeden tylko weksel 
do zaskarżenia. 

Koszta założenia Banku, wliczając w to 
wygotowanie 2.500 akcyj i opłatę stempli od 
nich, wynosiły 32.549 kor. 91 hal., koszta ad- 
ministracji zaś, t. j. lokal przez 21 miesięcy, 
podatki i płace personalu 35.283 kor. 66 hal. 

Ogólny obrót w rachunku bieżącym czyn- 
nym i biernym wynosi w przychodzie 6,376.466 
kor 1h., a w rozchodzie 6,259.165 kor. 47 h. 
Saldo tego rachunku w stanie czynnym jest 
288 065 kr. 81 hal, a w biernym 405.366 k. 
35 h. W tej ostatniej sumie mieszczą się lo- 
kacje 40 stowarzyszeń w kwocie 314.133 k. 
37 hal, a u osób prywatnych w kwocie 
91.232 kor. 98 hal. Stopę procentową od ra- 
chunków bieżących zredukowano w ostatnich 
miesiącach r. 1903 z 4'/4%, na 4 prc. i udo- 
godniono stronom wypłatę każdej kwoty bez 
wypowiedzenia. 

Czysty zysk, osiągnięty przez Bahk zwią- 
zkowy w tym okresie 19-miesięcznym, wy- 
nosi 50.911 kor. 69 hal. 

Na czele Banku związkowego stoją: hr. 
Adam Skrzyński jako prezes, pp. Stefan Sę- 
kowski i Władysław Terenkoczy jako za- 
stępcy prezesa rady nadzorczej, a Kazimierz 
Łaski, jako sekretarz; dyrektorami są pp.: 
Wojciech Biechoński, Piotr Szczepański i 
Narcyz Ulmer. 


Dyskusja polska w parla- 
menci: niemieckim. 


(Telegram „Dziennika Polskiego*). 


Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego, zabrał głos poseł 
hr. Mielżyński i potępiał w ostrych sło- 
wach politykę pruską w prowincjach wscho- 
dnich. Ustawa kolonizacyjna jest jaskrawem 
pogwał.eniem konstytucji, narusza prawo 
prywatnej własności i zasadnicze prawa pań- 
stwowe wobec Polaków, poddanych pruskich. 
Wydalania są też ciemnym punktem pruskiej 
polityki administracyjnej. Co pewien czas wy- 
dala się z granic państwa Polaków i Rosjan 
jako „uciążliwych cudzoziemców* i w ten 
Sposób niszczy się egzystencję ludzi, którzy 
nikomu nic złego nie zrobili. 

Wzgiędem Polaków popełnia się gwałt 
wołający o pomstę do nieba przez prześla- 
dowanie ich języka i przez stosowanie usta- 
wy o zgromadzeniach i stowarzyszeniach. 
Władze depcą Święte prawa języka ojczyste- 
go, a jaką stworzono korupcję wśród urzęd- 
dników w prowincjach wschodnich, świad- 
czą o tem dodatki germanizacyjne. Jak mało 
władze liczą się z prawdą, dowodzi choćby 
fakt, że posłowi Chrzanowskiemu zarzucono 
w raporcie policyjnym, iż jeździł do Lwowa, 
ażeby znanej z procesu wrzesińskiego Piase- 
ckiej wręczyć broszkę, albo żeby urządzić 
tam demonstrację polityczną. Oświadczam 
uroczyście -- mówił hr. Mielżyński — że 
nikt z nas nie myśli o gwałtownem oderwa 
niu się od Prus i że ani na zgromadzeniach 
wyborczych, ani gdzieindziej nie mówiono o 
potrzebie rewolucji. My nie damy się zepchnąć 
z drogi spokoju, atoli żadna moc i żadna 
ustawa wyjątkowa nie zatamuje kulturalnego 
rozwoju maszego narodu. Ze strony rządu 
prawi się wiele i często o postępie i libera- 
liżmie, my jednak nie uwierzymy w to dopóty, 
póki trwać będzie dotychczasowa polityka 
antypolska tego rządu. (Oklaski u Polaków). 

Sekr. stanu Posadowsky oświadczył, 
iż nie chce przeczyć, że, co się tyczy wysy- 
łania urzędników w Poznańskie, popełniano 
ciężkie błędy. Według mego przekonania — 
mówił — fakt ten jest nie do zaprzeczenia i 
nie do upiększenia. Działalność w tamtych 
prowincjach jest tak ważną i nastręcza takie 
trudności, choćby tylko ze względu na bli- 
skość granicy rosyjskiej, że powinno się tam 
wysyłać tylko najlepsze i najwybitniejsze si- 
ły urzędnicze. O ile jednak wiem i co mogę 
stwierdzić, rząd zariechał dawniejszej prakty- 
ki wysyłania do Poznańskiego tych urzędni- 
ków, któizy gdzieindziej okazali się niemo- 
żliwymi i którym w ten sposób chciano dać 
możność zrehabilitowania się. Wysyła się 
tam teraz urzędników, pełnych taktu i inteli- 
gencji tak, ażeby przy ścisłem przestrzeganiu 
ustawy, spokój nie był w niczem naruszony, 
a nie potrzebuję zapewniać hr. Mielżyńskie- 
go, że nie jest to rzeczą łatwą, bo on wie, 
że jego rodacy nie są wcale aniołami. Ja 
wiem, ile zaparcia i spokoju potrzeba, aby 
stosując ustawy, nie drażnić ludności. Błędy 
mogą być wszędzie popełniane, szczególnie 
możebne jest to u urzędników podrzędnych, 
nie mających dostatecznego zrozumienia dla 
kwestyj socjalnych. 

Co się tyczy komisji kolonizacyjnej i 
prawa nabywania własności ziemskiej w Po- 
znańskiem, to w sprawach tych nie można się 
kierować sentymentalizmem. Kto się patrzy 
jasno na sprawy, ten widzi, że dla państwa 
to, co się dzieje, jest koniecznością. Dia Prus 
było to koniecznością, że nabyły onego czasu, 
dążąc do rozwoju, prowincje polskie, a dal- 
sza ekspanja państwa stworzyła tak samo 


konieczność zajęcia Hannoweru. Jeżeliby się 
jednak z tego powodu miało prawić o na- 
ruszeniu prywatnej własności, to w takim ra- 
zie od czasu jJuljusza Cezara nie mogłoby 
było powstać żadne państwo. 

Dawniej. to jest w chwili, gdy Prusy za- 
jęty prowincje polskie, ludność polska znaj- 
dowała się w stanie zacofania, jednakże w 
ciągu wieku narodowość polska rozwinęła się 
bardzo, a interes ekonomiczny i polityczny 
Niemiec każe, ażeby zwrócono uwagę na ten 
wielki rozwój ludności polskiej. 

Ludność niemiecka znalazła się w tru- 
dnem położeniu, w wielu miastach i gminach 
żywioł niemiecki cofnął się przed naporem 
żywiołu polskiego. To nakazuje nam jako pa- 
trjotyczny obowiązek, ażebyśmy wszelkimi 
środkami dopuszczalnymi w państwie kultu- 
ralnem postarali się temu zapobiedz. Musimy 
uczynić wszystko, aby wobec naporu polsko- 
ści żywioł niemiecki był silnie ugruntowany. 
Musieliśmy przeto pomyśleć o powiększeniu 
liczby właścicieli gruntów chłopskich. Tutaj 
jednakże mogę zapewnić hr. Mielżyńskiego i 
jego rodaków, że w owej walce pomiędzy 
żywiołem polskim a niemieckim na całej linji 
u wschodniej granicy nie będzie czynnikiem 
rozstrzygającym ani ustawa ani rozporządze- 
nia policyjne, tylko rasa i szczep; ten wyj- 
dzie z walki zwycięsko, kto okaże większą 
odporność i będzie ekonomicznie zdolniej- 
szym | 

O zwycięstwie Niemców rozstrzygnie nie 
komisja kolonizacyjna, ale to, że cały orga- 
nizm państwa niemieckiego we wszystkich 
swoich częściach pospieszy z pomocą w tej 
walce ekonomicznej i nie szczędzić będzie 
ofiar, ażeby wesprzeć komisję kolonizacyjną 
w jej pracy około utrwalenia niemieckości. 

Pos. br. Bernstorff zaatakował wy- 
rażenie się Posadowsky'ego o konieczności 
zaboru Hannoweru. 

Sekr. stanu Posadowsky odpowie- 
dział, że wprawdzie rozumie to, iż Hanno- 
werczycy Szanują wspomnienia historyczne, 
jednakże w tego rodzaju sprawach nie wolno 
się kierować sentymentalizmem. Gdyby wszy- 
stkie tego rodzaju akty chciało się piętnować 
mianem bezprawia, to w takim razie nowo- 
żytne państo wcaleby powstać nie mogło. 

Polska agitacja została wywołana przez 
walkę kulturną, faktycznie chodzi o wałkę na- 
rodowości. Obowiązkiem jest naszym dążyć do 
tego, by wszyscy Prusacy byli dobrymi Prusa- 
kami. Niech izba dozwoli rządowi użyć broni, 
potrzebnej mu, aby wysoko nieść sztandar 
ojczyzny. 

W dalszym ciągu dyskusji nad budżetem 
ministerstwa oświaty, p. Dziembowski za- 
znaczył, że pogłoska, jakoby stowarzyszenie im. 
Marcinkowskiego  subwencjonowało polskich 
lekarzy, jest nieprawdziwą. Natomiast niemieccy 
łekarze w Poznańskiem otrzymują subwencje. 

Minister oświaty Studt oświadczył, że 
jeśli nie od towarzystwa im. Marcinkowskiego, 
to skąd inąd polscy lekarze otrzymują wsparcia. 
Subwencjonowanie niemieckich lekarzy spowo- 
dowane zostało postąpowaniem Polaków, którzy 
przeciw każdemu niemieckiemu lekarzowi. gdy 
się osiedlił, natychmiast rozpoczynali akcję. 
W ciągu swej mowy zarzucił Studt polskim le- 
karzom niekoleżańskie postępowanie. (Przytyk 
do znanego protestu lekarzy. Przyp. Red.). 

Ciąg dalszy obrad dzisiaj. 
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Dyskusja polska w pruskiej 
izbie panów. 
(Telegr. „Dziennika polskiego*). 


Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby panów przy sprawozdaniu komisji nad 
nowym projektem ustawy kolonizacyjnej, spra- 
wozdawca hr. Eulenburg uzasadniał zmia- 
ny w projekcie, jakie poczyniła komisja. 

W dyskusji generalnej ks. Krachen- 
berg bronił się przed zarzutami dzienników, 
jakoby nie uznawał kwestji polskiej na Slą- 
sku, owszem — zdaniem jego — w tej wal- 
ce użyć trzeba wszelkich środków legalnych, 
pozostających do dyspozycji. Żyjemy bowiem 
w czasach silnie rozbudzonego poczucia na- 
rodowościowego, a również i Austrji nie mo- 
żna uważać już dzisiaj jak dawniej za wał 
ochronny od strony Słowiańszczyzny. Mowca 
wita z zadowoleniem oświadczenie hr. Bū- 
lowa, że niewiele się spodziewa po repre- 
saliach w sprawie zgromadzeń i stowarzyszeń. 

Naszym głównym środkiem walki po- 
winna być szkoła, ona powinna sprawić, aże- 
by dla dzieci język niemiecki stał się bliż- 
szym, aniżeli język polski, dlatego należy po- 
starać się o poninożenie sił nauczycielskich 
tak, jak tego wymaga potrzeba. Należy za- 
niechać polityki ukłuć a prowadzić politykę 
stanowczości, trzeba starać się nietylko o 
wzmocnienie stanu chłopskiego ale też o u- 
tworzenie stanu robotniczego posiadającego 
ziemię. Wprawdzie $ 13 b) projektu jesi po- 
stanowieniem wyjątkowem, ale nieodzownem 
skoro dotychczasowe środki polityczne oka- 
się bezskutecznymi. Nie należy wprawdzie z 
tego powodu tolerować szykan, ale nie mo- 
żna też odmawiać wpływu rządowi co do 
osiedlenia się polskiego. 

Hr. Prachwitz oświadczył, że §. 13 b 
projektu byłby ustawą wyjątkową, wprost 
niezgodną z konstytucją, uniemożliwiającą Po- 
lakom osiedlanie się i byłby niesprawiedhwym 
jak wszystkie ustawy wyjątkowe. Ks. Bismark 
okazał się w tem właśnie wielkim, że prze- 
konawszy się o niesprawiedliwości ustaw 
majowych, Sam je usunął i gdyby żył jeszcze, 
to resztki ich byłyby już znikły. O dzisiejszej 
agitacji wyznaniowej mowca może powtórzyć 
tylke słowa kolońskiego arcybiskupa kardy- 
nała Fischera, że zdradę popełnia wobec 
ojczyzny, kto te agitacje popiera. Z wprowa- 
dzenia w życie przedłożonego projektu mowca 
nie Spodziewa się żadnego skutku, prócz 
tego, że także umiarkowane żywioły zapędzi 
w opozycję. 

Dotychczasowa polityka antipolska mia- 
ła ten tylko skutek, iż 100 miljonów komi- 
sji kolonizacyjnej wpłynęło do kieszeni Po- 
łoków, którzy sprzedając dobra w Poznań- 
skiem, przenieśli się na Śląsk i mogli tam 
wywołać polską agitację. Rząd nie powinien 
zapominać, że bez kieru nic zrobić nie może, 
a co do Polaków to w interesie pokoju 
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akcja ich powinna żądania swe sprowadzić 
© właściwego poziomu. 

Hr. Oppersdorf sądził również, że § 

J b) sprzeciwia się konstytucji i że bardziej 
lymierzony jest przeciw ludności ubogiej, 
iżeli przeciw polskim właścicielom dóbr, 
órzy są w pierwszej linji wrogumi niemczy- 
szyzny. Ruch polski wyrósł na rozporządze- 
Mach jzzykowych, które okazały się w ten 
Iposób bezskutecznemi. Jedynym skutecznym 
Irodkiem germanizacyjnym byłaby polityka 
jagodności i odpowiedniej administracji. Na- 
łomiast takie projekty ustaw jak niniejszy, 
$chybiają zupełnie celu. 
| Hr. Mirbach oświadczył, że ostate- 
fcznym celem polityki niemieckicj względem 
jrolaków musi być utrwalenie żywiołu nie- 
| mieckiego, dlatego też choć bez wielkiego za- 
dowolenia i radości zgadza się na niniejszą 
(Ustawę, mimo, iż przyznaje, iź jest wyjątko- 

Wa; tutaj jednakże chodzi przedewszystkiem 

0 położenie tamy agresywności Polaków i o 
Wzmocnienie niemieckości. 

l Kościelski oświadcza, że podobne 
|do obecnego projektu przedłożenia wzma- 
niają tylko Polaków i ścieśniają ich szeregi. 
olska agitacja jest owocem polityki rządo- 
Wej. Minister był żle poinformowanym, gdy 

w komisji omawiał działalność banków par- 
elacyjnych, 

Minister przedstawił się jako „przedpo- 
topowy twór.“ (Wesołość). 

Rząd czyni bankom parcelacyjnym nie- 
dozwoloną konkurencję. 

P. Podbielski oświadcza, że podczas 
gdy państwo dąży do stworzenia tylko zdro- 
wej kolonizacji, to polskie banki parcelacyjne 

 8ą instytucjami finansowemi, Które dążą tylko 
do uzyskania wysokiego procentu, a nie tro- 

| Szczą się o los kolonistów. Nie uwzględniają 

One wielkiej i małej własności, chodzi im 
tylko o parcelację. 

Dziembowski (Niemiec, narod. liber.) 
Oświadcza, że niemiecka i polska ludność na 

schodzie są nawzajem zdane na siebie. Poli- 
tyka rządowa pcha je do antagonizmu, wywo- 
łującego między niemi wzajemne represalja. 
Rząd musi dążyć dò tego, aby znaleść zdolne 
do asym:lacji polskie żywioły, na których mógł- 
by się oprzeć. Czy pokój jest możliwy, czy Po- 
lacy faktycznie go pragną na podstawie nowej 
ustawy, okaże przyszłość. 

Bar. Manteufe!l wywodzi, że ma pewne 
Wątpliwości co do tej ustawy. Nadzwyczajne 
postanowienia są sprawiedliwą obroną z konie- 
Czności. Ustawa ta nie dotyczy inteligencji pol- 
skiej z miast, która idzie na czele walki. Usta- 
wa może przecież będzie skuteczną bronią. 
Głównem zadaniem tego projektu jest usunąć 
niedolę robotników. 

, Hr. Hoensbruch zaznacza, że koloniza- 
Cja nie powinna być przeprowadzana na koszt 
dawniej osiadłej ludności katolickiej. 

Na tem dyskusję ogólną zamknięto, 
Odbędzie się dyskusja szczegółowa. 


Wielka klęska Rosji. 


Pomimo rozlicznych depesz, nie ma 
jeszcze dotychczas dokładnych wiadomości 
O tem, co było właściwie przyczyną zatonię- 
cia „Petropawłowska*. Źródła rosyjskie po- 
dają, iż zginął on wskutek najechania na 
własną podmorską minę, natomiast kore- 
Spondenci pism angielskich i telegramy, po- 
chodzące z Japonji, stwierdzają, że koło 
wysp Miautau między flotą japoń- 
Ską, a rosyjską rozegrała się walna 
bitwa i „Petropawłowsk* zatonął prze- 
-dziurawiony japońskiemi torpedami, a ró- 
wnież i wszystkie inne Statki rosyjskie od- 
niosły od celnych strzałów torped japońskich, 
silne uszkodzenia. 

Potwierdzenie tej drugiej ewentualności 
zawiera także depeszę kontradmirała ks. 
Uchtomskiego, który donosi o zniszczeniu 
przez torpedy japońskie torpedowca „Be- 
Straszny“ i o uszkodzeniu pancerników „Po- 
bieda“ i „Bojan“. 

Również, jak to już wczoraj doniósł nam 
telegram, fachowe koła angielskie uważają 
za niemożliwe, aby „Petropawłowsk* zato- 
nął wskutek wybuchu miny podmorskiej. 
Nowoczesne statki wojenne są tak budowa- 
ne, iż dzielą się na poszczególne, oddzielone 
od siebie komory, tak, że czy to wybuch 
miny, czy torpedy niszczy tylko część statku 
1 woda napływa tylko do tej komory, która 
jest przedziurawioną. Aby zaś statek mógł 
tak szybko zatonąć, jak się to stało z „Pe- 
tropawłowskiem,* musiał doznać cięższych 
uszkodzeń. Jest więc pizeto możliwe, że albo 
wybuch miny spowodował także eksplozję na 
samym statku, albo też, że prawdziwem jest 
doniesienie pochodzące ze źródeł angielskich 
i japońskich, że „Petropawłosk* otoczony ja- 
pońską flotylą torpedową został celnymi strza- 
łami jej w kilku punktach podziurawiony i 
wskutek tego zatonął. 

Na podstawie depesz, które nadeszły o 
ostatniej klęsce, mozna sobie przedstawić na- 
stępujący obraz walki, którę stoczono we śro- 

ę rano na południe od Portu Artura. Japoń- 
ska flota zapewne w poniedziałek, a najpó- 
źniej we wtorek rano, przybyła do grupy 
wysp Miautau. Grupa tych wysp składa się 
z 12 małych wysepek, które zaczynają się od 
Tengszen w Szantungu w kieruaku półno- 
cnym aż do półwyspu kwantuńskiego i Portu 
Artura. Już kilkakrotnie spostrzeżono, iż Ja- 
pończycy mogli wojska w zupełnym spokoju 
i bezpiecznie wysadzać na wybrzeże półwy- 
spu Liaotung tylko wtedy, gdy równocześnie 
atakowali Port Artura i flotę tamtejszą tak 
zajęli, iż nie mogła lądowaniu temu przeszka- 
dzać. Lądowanie zaś takie stało się niebezpie- 
czniejszem od chwili, gdy komendę nad flotą 
port-arturską objął Makarow, który dodał jej 
ducha, uczynił ją pochopniejszą do czynu 
i często urządzał wycieczki rekognoscyjne. 
Gdy więc usiłowania zamknięcia wejścia do 
Portu Artura spełzły na niczem, wówczas 
admirał Togo chwycił się innego środka, aby 
dopiąć celu. Plan jego opierał się właśnie na 
taktyce i zuchwałości Makarowa. Flota jego 
miała być wywabioną z portu, na pełnem mo- 
rzu miały ją zaatawać statki japońskie i, o ile 
możności, otoczyć ją tak, aby nie mogła wró- 
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cić do portu, 
czyków. 

W tym celu admirał Uriu ukrył się poza 
wyspami Miautau w zasadzce, a ku Portowi 
Artura wysłał tylko kilka statków. Makarow, 
któremu doniesiono, że na wodach zatoki 
Peczili znajduje się kilka statków japońskich, 
wypłynął w środę rano z Portu Artura, aby 
na pełnem morzu stawić nieprzyjacielowi 
czoło. Statki japońskie, widząc zbliżającą się 
flotę rosyjską, poczęły się cofać. Makarow 
popędził za nimi. Gdy atoli ujrzał nagle, że 
z poza wysp wysuwają się dalsze statki ja- 
pońskie, których było przeszło 30, dał znak 
do odwrotu. Było to już atoli za późno. 
Statki japońskie uderzyły na flotę rosyjską i 
rozpoczęła się walka. Chyża flotylla torpe- 
dowców japońskich, chociaż prażona ogniem 
rosyjskim, otoczyła statki rosyjskie, które ca- 
ią siłą pary płynęły z powrotem do Portu 
Artura, poczęły padać strzały torpedowe i 
zadawać ciężkie uszkodzenia statkom rosyj- 
skim. Naturalnie, że główny atak skierowa- 
ny był na „Petropawłowsk*, na którym po- 
wiewała flaga admiralska. Statek ten otoczy- 
ły torpedowce japońskie zbitym szeregiem, 
popłynęły ku niemu celnie wymierzone tor- 
pedy, a porobiwszy w nim kilka (pisma an- 
gielskie podają, że pięć) otworów, zatopiły 
go. Oprócz niego poszedł na dno torpedo- 
wiec „Bezstraszny*, a pancerniki „Pobieda* 
i „Bojan* odniosły ciężkie uszkodzenia. 

Z wielkim trudem niedobitki rosyjskie 
zdołały się dostać do Portu Artura. Flota 
japońska przypuściła jeszcze atak na port, 
ale gdy widziała, iż na razie niema niebez- 
pieczeństwa, aby statki rosyjskie raz jeszcze 
wypłynęły na pełne morze, odpiynęła w kie- 
runku południowym. Podczas tego zaś woj- 
ska japońskie, bez obawy ataku ze strony 
Rosji, wysiadałv na ląd. 

Wprawdzie Urin nie osiągnął swego celu, 
gdyż nie zniszczył doszczętnie floty rosyj- 
skiej, która zawsze posiada jeszcze kilka sta- 
tków wojennych  nietkniętych, ale zawsze 
flota rosyjska poniosła wielką klęskę, a straty, 
jakie wykazuje ona od pierwszego ataku w 
dniu 9 lutego, są tak wielkie, że dziś Japoń- 
czycy mogą wcale nie liczyć się już z flotą 
portarturską. 

Japończycy przez swoich siedm ataków 
na Port Artura wyrządzili flocie rosyjskiej, 
sami natomiast nie ponosząc prawie żadnych 
strat, takie szkody, iż rezultat ich równa się 
zupełnie zwycięstwu w wielkiej, a krwawej 
bitwie morskiej. Dziś są Japończycy panami 
na Oceanie Spokojnym i mogą bez przeszkód 
i obaw wysadzać swe wojska na wybrzeżu 
półwyspu Laotong. Aleksiejew, który aż do 
przybycia nowo mianowanego komendanta 
floty w Porcie Artura, admirała Skrydłowa, 
objął nad nią dowództwo, dziś już żadnych 
wycieczek z portu przedsiębrać nie może; 
cała działalność jego ograniczy się na na- 
prawie uszkodzonych przez japońskie torpe- 
dy statków. 

Fachowe koła francuskie przypuszczają, 
że „Petropawłowsk* zatonął dlatego tak szyb- 
ko, że oprócz dziur zadanych mu przez ja- 
pońskie torpedy, nastąpiła na statku eksplo- 
zja. Wnoszą to stąd, iż wszyscy uratowani z 
„Petropawłowska*, są poparzeni. Być może 
więc, że gdy na rozkaz Makarowa „Petropa- 
włowsk* cofał się i płynął z powrotem całą 
siłą pary, kotły nie wytrzymały i eksplodo- 
wały. 

Jakie straty poniosła Rosja, podczas 
ostatniej bitwy, nie wiadomo, bo raporty ro- 
syjskie milczą o tem. 

N. J. Herald w paryskiem wydaniu do- 
nosi, że „Petropawłowsk* trafiony został 
przez trzy torpedy japońskie, i że oprócz 
„Pobiedy* *i „Bojana“ jeszcze cztery krążo- 
wniki rosyjskie doznały ciężkich uszkodzeń. 
Doniesienie to zdaje się być prawdziwem, 
gdyż telegram donoszący o tem przeszedł 
cenzurę rosyjską. 

Z Petersburga donoszą do Fremdenblattu, 
iż w. ks. Cyryl zawdzięcza swe ocalenie swe- 
mu adjutantowi. Gdy bowiem  „Petropa- 
włowsk* wylatywał w powietrze, adjutant 
Kubbe zawołał do księcia, aby skoczył do 
morza. W. ks. Cyryl rady tej usłuchał i wy- 
ratował się. Kubbe zaś zginął. 

We czwartek odbyło się w katedrze pe- 
tersburskiej nabożeństwo żałobne za Makaro- 
wa i oficerów  „Petropawłowska*. Ogromne 
wrażenie wywołała obecność na niem wdowy 
po Makarowie z synem i córką. W połowie 
nabożeństwa Makarowowa zemdlała i dopie- 
ro po dłuższym czasie zdołano przywrócić 
ja do przytomności. Po nabożeństwie car 
osobiście odprowadził ją do powozu i wyra- 
ził jej gorące współczucie. Komendant „Pe- 
tropawłowska* kapitan Jakowiten, który zdo- 
łał się uratować, jest jednak tak ciężko ra- 
niony, iż lekarze wątpią, czy uda się im 
utrzymać go przy życiu. W. ks. Cyryl leży w 
Laojong. Stan jego również jest groźny. 

(Tel. Dzien. Pol.) 
Ofiary klęski. 


Petersburg. (Tel. wł.) Dotąd niema 
jeszcze urzędowej listy ofiar „Petropawło- 
wska.* Załatwienie Szybkie tej listy nie jest 
możliwe, gdyż właśnie w ostatnich dniach 
nastąpiły liczne przeniesienia oficerów z je- 
dnego statku na drugi. l tak np. hr. Szere- 
metjewowa opłakiwała już zgon swego Syna, 
gdy w tem otrzymała wiadomość, iż syn jej 
w przeddzień katastrofy przeniesiony został 
na inny statek i jest zupełnie zdrów. 

Przed gmachami ministerstwa wojny i 
marynarki gromadzą się ustawicznie liczne 
tłumy, które pragną dowiedzieć się o nazwi- 
skach tych, którzy zginęli. 

Berlin. (Tel. wł.) Local Anzeiger otrzy- 
mał wiadomość, że na „Petropawłowsku* 
nie zginął znany malarz rosyjski 
Wasyl Wasylewicz Wereszczagin, ale Ale- 
ksy Aleksiejewicz Wereszczagin, oficer sztabu 
generalnego. Inne dzienniki atoli potwierdza- 
ją wiadomość o śmierci malarza Wereszcza- 
gina. 


lecz stała się łupem Japoń- 


Raporty japońskie. 

Tokio. Admirał Urin, komendant flo- 
tyli krążowników, zawiadomił, że flotyla 
kontrtorpedowców wykonała dnia 13 b. m. 
atak na Port Artura, przyczem zniszczyła ro- 
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syjski pancernik „Petropawłowsk* i jeden 
kontrtorpedowiec. 

Flota japońska nie poniosła ża- 
dnych szkód. Od naczelnego komendanta 
floty japońskiej admirała Togo nie ma do- 
tychczas oficjalnych wiadomości. 

W. ks. Cyryl. 

Petersburg. Telegram Kuropatkina 
do w. ks. Włodzimierza z Liaojang z wczo- 
raj brzmi: Dopieroco rozmawiałem z w. ks. 
Cyrylem i dłuższy czas u niego zabawiłem. 
Syn pański prędko przychodzi do siebie po 
doznanych wstrząśnieniach. Slady oparzeń w 
ciągu jednego tygodnia zapewne znikną. Nogi 
są poranione, jednakże w. książę przyjął 
mnie stojąco i zupełnie bez trudności Się 
poruszał. Po kilku dniach i te rany z opa- 
rzenia zagoją się, W. ks. jest dobrze uspo- 
sobiony. 

Wereszczagin zginął. 

Petersburg. Urzędownie po- 
twierdzają, że sławny malarz We- 
reszczagin zginął na „Petropa- 
włowsku*. 

Kondolencje. 


Cetynja. Z powodu katastrofy „Petro- 
pawłowska, i Śmierci Makarowa następca 
tronu i minister spraw zagranicznych, złożyli 
rosyjskiemu posłowi osobiście kondolencję. 

Stambuł. Z powodu zatonięcia „Pe- 
tropawłowska* sułtan wysłał kondolencję do 
cara i otrzymał podziękowanie. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Tutejszy ambasa- 
dor japoński stwierdza, że „Petropawłowsk* 
zatonął predewszystkiem wskutek uszkodzeń 
od torped japońskich. Czy oprócz tego nie 
natknął się jeszcze na minę podmorską nie 
jest stwierdzone. 


e a e 
Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Nowy atak na Port Artura. 

Paryż. (Tel. wł.). Z Czifu donoszą, że 
Japończycy przypuścili onegdaj nowy a- 
tak na Port Artura. Kanonada trwała od 
rana do wieczora. Z portów odpowiadano 
nieustannie. Jak słychać pod wieczór chcieli 
Japończycy wysadzić na ląd wojsko i działa. 

Petersburg. (Tel. wł.). Namiestnik 
Aleksiejew nadesłał wczoraj do cara nastę- 
pującą depeszę: „Don»szą waszej ces. mo- 
ści, że dziś (piątek) rano od godziny 
kwadrans na 11 do południa ja- 
pońska flota podzielona na dwie 
dywizje, ostrzeliwała forty Portu 
Artura i miasto. Nieprzyjaciel dał 
185 strzałów. Nasza eskadra oupowie- 
działa na strzały, poparte przez „Pobjedę* i 
nadbrzeżne forty. 

Pięciu naszych żołnierzy na lądzie zo- 
stało rannvch. Na morzu nie mieliśmy żadnych 
strat w ludział, ani szkody na okrętacy. Na 
wybrzeżu zostało zabitych 7 Chińczyków, a 
rannych 3. 

»  KCzifu. Admirał Tsah, komendant chiń- 
skich krążowników, powiada, że onegdaj sły- 
szał z małymi odstępami od strony Portu 
Artura ciągłą silną kanonadę. 

Wiceadmirał Skrydłow. 

Sewastopol Wiceadmirał Skrydłow, 
zamianowany komendantem eskadry Oceanu 
Spokojnego, odjeżdża dziś do Petersburga. 
[o Á Á 


Z pola walki. 


Straszne działanie japońksich pocisków. 

Portarturski korespondent Wost. Obozr. 
opisuje w ten sposób działanie japońskich 
pocisków w czasie bombardacji twierdzy : 

Japończycy strzelali — jak mówią — z 
odległości 10 do 12 wiorst i dali 154 strzałów 
z armat 12 calowych. Jeden pocisk waży 25 
pudów (1000 funtów), przy eksplozji zaś roz- 
sypują się jego części w promieniu 300 sążni. 

mieście samem. kanonada niewiele szkód 
wyrządziła, natomiast w porcie padło kilka 
pocisków. Jeden z nich eksplodował w ma- 
gazynie węgla, w którym pracowało spo- 
kojnie 20 chińskich robotników. Siła eks- 
plozji pocisku była tak straszuą, że z wszy- 
stkich nieszęśliwych Chińczyków nie pozo- 
stało ani śladu. Ciała ich poszarpane zostały 
literalnie na atomy. 


Sytuacja na Bałkanie. 
(Tel. „Dzien. Pol.*) 


Stambuł. Jak donoszą z Salonik i Mo- 
nastyru, 400 amnestjonowanych wypuszczono 
na wolność. 


= DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedze- 
niu sejmu prowadzono dalej dyskusję nad za- 
kupnem dóbr i lasów w Tatrach przez ks. Ho- 
heniohego. Były minister rolnictwa Daranyi, 
przypomniał zakupno jeziora Szczyrbskiego mimo 
gwałtownej konkurencji ks. Hohenlohego. Da- 
ranyi bronił następnie pos. Miinnicha przed 
zarzutami opozycji, pos. Miinnich bowiem je- 
dynie jako prezes węgierskiego Towarzystwa 
karpackiego, traktował z Hohenlohem w sprawie 
ułatwień dla turystów. Ks. Hohenlohe zobowią- 
zał się przez lat 10 utrzymywać tylko węgierską 
służbę. 

Pos. Miinnich bronił się następnie sam 
przed zarzutami i między innemi odczytał list 
ks. Hohenlohego, który ofiarował mu 50.000 
koron jako honorarjum doradcy prawnego. 
Mowca jednakże tej propozycji nie przyjął ze 
względu na swój mandat poselski. 

Pos. Rakowsź2ky zapowiedział, że wnie- 
sie projekt ustawy, zabraniającej obcym podda- 
nym nabywania dóbr w Tatrach, przez co po- 
łożytoby się koniec agitacyjnej działalności ks. 
Hohenlohego. p 

Prezydent gabinetu hr. Tisza, prosił 
o odroczenie tej sprawy do dyskusji bnudżeto- 
wej. lub inwestycyjnej. 


STORY i ŻALUZJE 


samoczynne, patyczkowe i deszczułkowe. 


Z kolei przeszedł Sejm do dalszej dyskusji 

nad regulacją płac urzędniczych 
Biskupi polscy w Ameryce. 

Rzym. (Tel. pryw.) Papież przyjął wczo- 
raj na audjencji księdza Kruszkę Polaka z A- 
meryki i oświadczył mu, że postanowienie co 
do mianowania polskich biskupów w Ameryce 
zapadnie wkrótce w duchu przyjaznym ‘dla 
Polaków. 


xronika z ostatniej chwili. 


Kara śmierci. Kra ków. (Tel. pryw.) Du- 
liana skazano na karę Śmierci przez powiesze- 
nie. Obrońca zgłosił zażalenie nieważności. 


Wiedeń 15 kwietnia. 


(fr.) Wszystkie koleje czeskie, z wyjątkiem 
tylko towarzystwa Staatsbahnu, wykazują świe- 
tne bilanse za rok ubiegły. Kolej busztihradzka 
płaci swym akcjonarjuszom dywidendę o 107, 
koron wyższą od zeszłorocznej, również wyższą 
dywidendę płaci kolej z Uścia do Cieplic, zaś 
do kolei północno-zachodniej po raz pierwszy 
w tym roku nie potrzebuje państwo nic dopła 
cać z tytułu przyjętej gwarancji. Ogłoszenie 
tych bilansów wywołało znaczne ożywienie ru- 
chu na targu walorów kolejowych i podniesie- 
nie się ich kursu. Natomiast akcje bankowe 
cokolwiek obniżyły się. Skutkiem ogromnego 
wzrostu konsumcji cukru z powodu potanienia 
jego ceny — przyniósł podatek od cukru pań- 
stwa za 7 miesięcy od września po koniec mar- 
ca o przeszło 6 miljonów koron więcej, niż 
w tym samym okresie roku ubiegłego. Węgier- 
ski Zakład kredytowy ziemski po długich sta- 
raniach uzyskał nareszcie to, że jego 3'/4 pro- 
centowe listy zastawne dopuszczono do noto- 
wania na giełdzie berlińskiej. Pośredniczyła 
w tej sprawie na korzyść Węgrów firma Bleich- 
ródera. 


— Podwyższenie taryf na kolei pół- 
nocnej. Jak wiadomo, ministerstwo kolejowe 
zezwoliło jeszcze w styczniu kolei północnej na 
podwyższenie taryf na niektóre artykuły, między 
innemi na cukier i to tak w ruchu lokałnym, 
jak i wruchu przewozowym do Galicji. Dla nas 
ma ważne znaczenie podwyższenie taryf cukro- 
wych ze względu na trudną konkurencję z gru- 
pą cukrowników zachodnio austrjackich, którzy 
dotychczas korzystali na linjach tej kolei przy 
imporcie swoich wyrobów z bardzo niskich 
frachtów. Podwyższenie taryfy lokalnej, co dia 
Galicji ma małe znaczenie, nastąpi już od 1 
maja br., podwyższenie zaś taryf cukrowych 
do Galicji (w północno-zachodnim kolejowym 
ruchu związkowych) opublikowała kolej półno- 
cna dopiero teraz, a w życie wejdzie ono do- 
piero z dniem 1 czerwca br. 

— Z krajowego kopalnictwa węglo- 
wego. Jak się dowiadujemy, uruchomiło gwa- 
rectwo węglowe w Jaworznie w zupełności ko- 
palnię „Fryderyk-August", która znajdowała się 
od dłuższego czasu w przebudowie. Zaznaczyć 
należy, że sortownia tejże kopalni zdolna jest 
rozsortować w ciągu godziny 2300 ctn. mtr. 
węgla, jest przeto największą nietylko w Gali- 
cji, lecz w ogóle w całej Austrji. Wobec tego 


rozszerzenia urządzeń kopalnianych, produkcja. 


węgla jaworznickiego wzrośnie znacznie, co zno- 
wu pokaźnie zmniejszy potrzebę sprowadzania 
obcego wegla do Galicji. 

- Wiedeń 15 kwietnia Xurs giełdy 
wieżuaakiej. 

Losy a) piodautowe. Auste. zał. kr. zonig. 
p.zr. 1430 3 prze, 297—, Austr zakł. kład. « ga. 
p. z « FSR Jorum 29% -. TGw. Żegi uż du 
aaju 209 zł, m. bk. Ś ora. 276' --, Weg. Barki 
+ aros, ŻU9 -- Pożyczka szrbika 
grew. pG 100 r. $ uron 89—, 2) buezarocemowę 
Budm rmzteńskie (B25 ca; 5 zł 201—, Zaki Are: 
dla h. fg: vo i09 zł. 464 —, "ary AO mł ra, 6. 
162- , Pożyczka m Insbrunu 20 zł, 81—, Lot 
i Kraxaws 20 z. 78'--. Pożyczka al Luuisny 
68'—-. fen $0 4 167—, Paliły 40 zi 
Czeru. wrzyża austr. tow. Ió m, 
53—, (Gzarw. trzyż: węg. iow. 5 z 290—, Lon: 
fund. are. Fodolfa 10 zł. 67--, Salma 40 zł. m. 
kam 527 Pożyczka szicburska 30 zł 77' , 
Tyreckie obiiu prem. kolej. po 400 fr 13260, 
uag: komunaiae m. Wiednia z r. 1874 505 

-—-- Bantin 15 kwietnia Przy v5wkiueih. 
wezorajszej giełdy: Kresy; 202 25, mAsistai te 
13850, Giscomru Comandu 18375, Berlińsnć 
Towar. nawi. 15110, igure 23590 Kochia 
:8990, Xoe; peiri, wstnadniowiuch. 
Rubie s2 gotówkę Z21605, Malei warstw. mise: 
„ Kolej morza Śródziemnego B7'60, Kois 
Mesidianalna 14360, Losy tureczie 130 75, War 
ta włoska —'—, „Harpene:” zupainie węg 
195:60, Kolei Marienourg-Miewks =*=, Kanot 
iidatian 404*:75, Lombardy 14—, Weiz) so” 
10260, Niemizcki bank narodowy 11850, 1+ 
nada Pro'ered 11640, Akcie żeglugi bum? 
skiej 10660; Warszawa krótkie (Kurz wa: 
schau} —'—, Huta „Donnersmark* 23310 

Berlin 15 kwietnia o asijackie panke: y 
85-25, spirytus — —-. 

Frankfurt 15 kwietnia  Austrjacki 
kredyt 20230, Kolej państ. 13830, Discuni 
183 75, Laura 

Paryż 15 kwietnia 4 procentowa «civa 
97:80, maka 2850 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 15 kwietnia 1904 -oku. 


HOTEL GREORGEA, Pokoje od 3 kor. Hr. A. 
Męciński z Dukli. Hr. A. Skrzyński z Krakowa. Hr. 
B. Miączyński z Jaśniszcza. Hr. L. Dębicki z Krako- 
wa. A. Wężykowska z Glinnej. K. Krejiar, H. Rauch 
i B. Selenger z Wiednia. Z. Obertyński z Hujcza. M. 
Ungar z Wiednia. A. Sewałski z Wiednia. A. Crie z 
Paryża. R. Czaykowski z Korałówki. S. Ulrich z 
Nowego Jorku. S. Pieńkowski z Wilna. J. Michało- 
wski z Podola ros. M. Dębicka z Jaworowa. 

HOTEL EUROrEJSKE: Hr. A. Rzyszczewski z 
Brodów. Br. W. Baudiss z Sadogóry. A. Bogusz z 
Derewlan. Z Kierski z Tarnopola. E. Adler z Buda- 
pesztu. A. Urich z Wiednia. F. Ułaszynow z Rosji. 
Dr. Blaukopf z Wyżnicy. R. Pragłowski ze Smolanki. 


W. Czaykowski z Żyrawy. Dr. Sachter z Suczawy.- 


W. Pollo z Kamionki Strumiłowej. S. Gliłkstern z 
Czerniowiec. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. G. Ja- 
nuszkiewicz z Komarna. 
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Nadesłane. 


Przeciw katarowi 
działa znakomicie i jedy- 
y nie eter przeciwkataralny 
4 „FORMAN“, który przez 
powagi lekarskie okre- 
ślany i polecany bywa 
jako wprost idealny 
środek przeciwkataral- 
ny. „FORMAN“ jestto 
chlorowany eter metylowy 
mentolu. Przy zwykłem 
zakatarzeniu używa się 
waty formanowej (paczka 
40 hal.), zaś przy Silnym 
katarze należy z polecenia 
lekarski- go używać zna- 
komicie działających pa- 
stylekformanowych (75 hał.) do inhalacji za pomocą 
flaszeczki inhalacyjnej. Skutek jest zdumiewający, 
a przy początkach kataru prawie niezawodny. Dostać 
można we wszystkich aptekach. 


Dr. UHMA 


powrócił. 437 


Dr. J. Krzyszkowski, 


sekundarjusz szpitala, b. asystent uniwersytetu, ordy- 
nuje w chorobach skórnych i wenerycznych od godz. 
3—5 popoł. Ulica Pańska 1. 7. 


E 


Podziękowanie. 


Za wspaniałe i sumienne urządzenie, jakoteż z 
pełnego pietyzmu zachowanie się służby i wypełnie- 
nie wszelkich moich zleceń podczas pogrzebu naj- 
droższego ojca mego Ś. p Wojciecha Margasza emer. 
oficjała c. k. dyrek ji skarbowej z krypty kościoła 
OO. Bernardynów, składam na tej drodze P. K. Sło- 
tołowiczowi, właścicielowi Zakładu pogrzebowego 
„Stella“ we Lwowie ul. Wałowa 1. 11, serdeczne po- 
dziękowanie, wszystko bowiem wykonane było jak 
najstaranniej, a koszta wypadły nader przystępnie. 

Lwów dnia 14 kwietnia 1904 r. 
Marja Margasz. 


Znak korka wypalonego 
Dla 


An -L-4— po w 


s 


ron | Ir "q je Mattoni 
ochrony- f| MATTONTS ię 
fałszer- ŁCZaWwa. 
aaa. KOEĘKUBI „ij 


Aniela Donigiewiczowa 


wdowa 


po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 15 kwietnia 1904 r. 
przeżywszy lat 48. 


W smułku pogrążony syn i córka zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzę 
pogrzebowy, który odbędzie się w niedzielę 
dnia 17 kwietnia b. r. o godzinie 5 popołudniu 
z domu żałoby Rynek |. 21 na cmentarz Ły- 
czakowSki. 
Lwów dnia 16 kwietnia 1904. 
„Concordia“. A. Kurkowski. 


‘Piotr Koniewicz 


ekspedjent c. k. poczt i telegrafu 
4 po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 

św. Sak1amer:tami, zmarł dnia 15 kwietnia 1904 r. 
w 47 roku życia. 


W smutku pozostała żona z dziećmi zaprasza 
krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd po- 
grzebowy, który odbędzie się w niedzielę dnia 
Ą 17 kwietnia b. r. o godzinie 5 popołudniu z domu 
R żałoby przy ulicy Kleparowskiej 1. 9 na cmentarz 
A Janowski. 

Lwów, dnia 15 kwietnia 1904. 


„Concordia“ A. Kurkowski. 


Z Ptaszyńskich 
Joanna Skajewska 


właścicielka realności 

zmarła po długiej a ciężkiej słabości, dnia 15 

kwietnia b. r. zaopatrzona św. Sakramente mi, 

w 36 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę 

% dnia iT kenia Bro godzinie 4 po południu 

$ z domu przedoogrzebowego przy ulicy Kocha- 

R nowskicgo l. 64 na cmentaiz Łyczakowski, do 

fŹ grobowca familijnego, na który w ciężkim smu- 

E tku pogrążona córka i rodzina krewnych, przy- 
t, jaciół i znajomych zaprasza. 

A „Concordia“ A. Kurkowski. 


Za spokój duszy 


k Dr. Jóf © Suchych Kownat Kownackiego 


członka Sodalicji Marjańskiej Panów we Lwo- 
wie, c. k. koncepisty namiestnictwa, 
zmarłego w Wieliczce dnia 9 kwietnia 1904 r. 


% odprawi się we czwartek dnia 21 kwietnia b. r. 
Š o godzinie 8 rano w kościele OO. jezuitów 


Żałobne Nabożeństwo 


na które Sodalicja Panów zaprasza P. T. człon- $ 
ków, przyjaciół i znajomych. 


„Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


= 


f Marcin Szymański 


i po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 15-go kwietnia 
1904 r., przeżywszy lat 50. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedziałek 
dnia 16-go kwietnia b. r. o godzinie 5 popo- 
łudniu z domu yrzedpogrzebowego przy uiicy 
Pivkarskiej 1. 52, na cmentarz Łyczakowski, na 
którą w żalu pogrążona z rodziną krewnych, 
przyjaciół i znaj. mych zaprasza. 


Lwów, dnia 16 kwietnia 1904. 
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


poleca najstarszarsza FABRYKA STÓR 


WW. Adamski 


Lwów. Sobieskiego 4 (dawniej Jürgens). 


— Mh - Tm mim. m A ea. 


Odznaczona na wszyst- Od czasu założenia do- 


Eha 
kich wystawach świato- £E EP r” starczyła fabryka prze- 
wych pierwszemi nagro- SEx Rdz szło 2.000 organów i 5000 
dami e Zig fisharmonium. 
C. k. uprzyw. BYA pierwsza czeska 


FABRYKA ORGANÓW i HARMONIUM 
Jana Tnceka w Kutnejhorze w Czechach 


Założenia r. 1869. 47 Pięcioletnia gwarancja 


Organy wszelkich systemów i stylu dostarcza 
FISRARMONIE według systemu 
niemieckiego i amerykańskiego, e 
a także zbudowane według wł. 

snego systemu. 


Skład fortepianów i pianin 


pierwszorzędnych firm. — Ceny 
tanie. Znakomite warunki spłaty, 
także na raty. Hustrowane cen- 
niki fisharmonij i fortepianów. 
Prospekty na budowę organów. 
Odpisy protokołów kolaudacyj- 
nych na żądanie gratis i franko. 


i "RAM EWY E E | 
Herbata z Brodów | | Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- jj 
malt esi | chu znaną prawdziwą 
l Herbatę rosyjsirą 
A zbioru majowego 
Z | poleca EFamnciel 
| 


W. ADAMOWICZA 


w Bronach na pograniczu rosyjskiem 
„familijnej* bardzo dobrej . . . 140 
„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2:50 
„Imperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 3-50 4 
„Okruchów* z najnow. herba* «wiatow. 1°20 
| Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9— 4 
BULION Wołyński, hygieniczny 1 kilo . 2:89 


mikmik FE "SH 


) 
=) 
I 


EET: 


Grand Prix, Wystawa Paryska 1900. 188 


KWIZDY płyn restytucyjny 


c. i k. uprzyw. woda do mycia koni. 


Cena flaszki k. 2:80. 
Przeszło od 40 lat używany w stajniach 
nadwornych, w większych stajniach woj- 
skowych i cywilnych do wzmocnienia 
przed i po wielkich natężeniach, przy 
chwilowych zwichnięciach, sztywności 
żył itp. uzdolnia konia do 
nadzwyczajnych czyności 
w treningu. — Prawdziwy 
tylko z powyższym znakiem 
ochronnym do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. — Ilustro- 
wane katalogi gratis i franco. || 
Główny skład Franciszek Jan Kwizda 
c. | k. austr.-węg. k. rumuński i książ. bułg. dostawca nadworny. Apte- 
karz obwodowy w Korneubnrgu pod Wiedniem. 


Niezbędny do codziennego mycia! 


BORASON 


miękczy wodę, gładzi i wydelikaca cerę, usuwa pryszcze, 
liszaje i piegi. 
Borason 60 hal., Mydło borasonowe 70 hal. 
Do nabycia: 243 


w laboratorjnm chemiczno-Kosm. „Resenlap” 


Lwów, Pasaż Hausmanna. 
Wysyłka odwrotna. 


Teatr rozmaitości I. piętro. 
Występ najlepszych sił artystycznych. 
Codziennie trzy nowe sensacyjne 

komedie. 325 


Hotel Bristol 


Dra Ludwika Schweinburga 


Sanatorinm i Zakład wodoleczniczy 
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk). 


Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elektro- 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąpiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany. 

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy me- 
chaniczne. System dra Herza. Badania promieniami Róntgena podług d’ Ar- 
sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwaso- 
rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze. 

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. Ceny umiar- 
kowane. — Prospekty opłatnie. 


BF” Pożyczki % 
Udzielamy pożyczek na wszelkie l»sy i efekta spłacalnych w wygo- 
dnych ratach. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać całą wartość 
kursową i równocześ ie odkupić te same losy na wygodne spłaty 
z nieprzerwanem prawem gry. Wykupno gdziekolwiek zastawionych 
losów. — PROMESY na 3 pre. losy kredytowe ziemskie sprzedajemy 
po 5 k. — na węg. losy premiowe po 7 k.50 h. razem ze stemplem 


i przesyłką. 426 
Do wszelkich transakcyj bankowych poleca się najuprzejmiej 


Dom bankowy 
ROKATYN I ULAM, Lwów, Sykstaska I. 8. 


Gołębia 1 1 F} Pomieszkanie ele% 


ganckie 5—6 lub 
8 pokoi, 3 przedpokoje, garderoba, 
kuchnia, weranda, ogród, od 1 maja. 


Sprzedam za gotówkę 


piękną realność 


odległą od rogatki Gródeckiej 5 mi- 
nut jazdy. Około I0 morgów dobrej 
gleby, stawek, sad młody ogrodzony, 
studnia w podwórzu, budynek mie- 
szkalny składający się z 7 pokoi, ku- 
rhni, spiżarki, werardy, prócz tego 
© budynki gosp darcze. — Pośrednictwo 
z mej strony wykluczone. 

Zgłoszenia przyjmuje administracja 

„Dziennika Polskiego“. 43 


—— ZEE 


kru aroma: kotwica. 


Liniment. Cars. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane pewszechnie jako naj- 
doskonalsze bóle uŚmierza- 
joe nacieranio, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie BU esel., 
Kr 140 i po 2 Kr. ds nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne buiolki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „ket- 
wieą” z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złetym lwem" 


w Pradze, 
se | ulica Elśbiety 5 oe 


Wydawca i odpowiedzialny ra redakcję: Adam Krajewski, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17 kwietnia 1904 r. 


Skutek gwarantoweny ! 


k ra 


a 
IMCj= i ing . 
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Jednorazowa próba przekona, że Ting-Ting zabija 
wszystkie pluskwy, cały płód i jaja wyniszcza, wsią- 
ka w najciaśnie;sze, zazwyczaj niedostępne zakamarki, 
osiąga natychmiastowy skutek, wolny zupełnie od 
trucizny, przeźroczysty jak woda, wonny i zdrowy dla 
sypialń. Jedna flaszka 60 n. potrzebna do tego wsirzy- 
kawka 20 h. Dla hoteli, instytutów, szpitali po 1/, i ?/ 
litrowych flaszkach odpowiednio taniej. Główny skład 
dla Austro-Węgier 


Wien XVIII. Gentzgasse 27. 


Główny skład u Alojzego Hubnera, Lwów, Rynek 38. 
Do nabycia we wszystkich droguerjach, ham- 


dlach korzeanych, sklepach z farbami i szczotkami. 
Odsprzedającym rabat. 4093 

y w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 

T { Ostatni program w tym sezonie! 

; Obrona portu Artura i wojna japońsko-rosyjska na 
šj Í lądzie. Uratowanie rozbitków, senzacyjne obrazy bio- 
: WAP EN skopu amerykańskiego. 6 wesołych kumoszek, atrakcja 
s j / muzykaino-akrobatyczna. Mellini, czarna tajemnica? 
i 10 nowych widowisk. — W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godzinie 
4-tej i 8-mej. — Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plehna, 
ul. Karola Ludwika 9. 393 


Codziennie koncert muzyki wojskowej 


w restauracji Lubina Dienstl 


Pasaż Mikolaschów. 425 


ztrjey proszek skóry 


Ten z boru i kwasu salicylowego, którego znakomite działanie jest powszechnie 
znanem, spreparowany proszek, sporządzony jest w trzech stopniach. 


Ne. 1. jako proszek do posypywania poza Wiedniem s —%0 
Nr. U. jako puder toaletowy pozy wiedniez (7 
Nr. Ul. jako proszek do posypywania 


poza Wiedniem 
Prawdziwy tylko jeżeli pudełko 


dla dorosłych 
poza Wiedniem 


ma na denku napis: 


Hófera „Babysoap' (Mydło dla dzieci); Hófera Mydło 
toaletowe po k. —60, 
zupełnie neutralne, dlatego pewne i nieszkodliwe mydła do nabycia we wszyst- 
kich aptekach w kraju i zagranicą, a gdzieby nie było przez 


Centralny główny skład Jófer's Apotheke, Wien III. Ungargasse 14 


Opzkowanie po cenie własnych kosztów. 50690 


WYRÓB 
organów kościelnych 


we Lwowie. 


Po długich latach kształcenia się w zawo- 
dzie organmistrzowskim u najzdolniejszych mi- 
strzów : p. Żebrowskiego, p. Śliwińskiego i wielu 
innych fabrykach, budujemy 436 


organy najnewszej konstenkcji 
o nader pięknych, miłych, melodyjnych głosach. 
Stare organy przerabiamy na nowy system, — 
dorabia się nowe głosy, miechy, klawiatury, 
wogóle wszystkie części. Stare organy zrestau- 
rowane gruntownie przez nas, dorównywują 
nowym. Polecamy się Przewiel. duchowieństwu 


Franciszek Zuch i $p. 


Lwów, — ul. Chorążczyzny, Nr. 15. 


Christopha lakier bezwonny 


schnie natychmiast, 
jest najtrwalszym iakierem do podłóg. 


Główne skiadv: we Lwowie: Alojzy 
Hübner, Rynek; P. Mikolash i Sp, w Białej: 
„ Kruppa; w Bochni: J. Michmk; w Brodach: J. Landau; 
p CEST E wię. M. U oh w Dęticy: Towarzystwo handlo- 

e; w Gródku: W. Muszyński; w jarosławiu: | Dąbrowska; 
w ]aworzn e: T. Dendera; w Kołomyi: H. llnicki; w Krako- $ 
wie: Szarski i syn, M. Kreisler, Zopoth i Sp.; w Mielcu: Anisfeld, 7% 
S. Brandmann; w Oświęcimiu: Fr. Maticzkiewicz; w Przemyślu: 731 
M. Martinowicz; w Rzeszowie: M. Gans; w Słotwinie: Ch. Zocker; Wi 
w Stanisławowie: E. Halpern, Sapież. 11; w Stryju: J Kindler; w Su- 
chej: Ed. Krupka; w Tarnowie: T. Scharff; w Trembowli: S. Ewet- 

schek; w Złoczowie: S. Roller; w Zywcu: J. Danko. 4096 


rea 


Zastępcy i Urzędnicy podróżujący poszukiwani 


za stałą płacą i prowizją do jednego ze starszych dobrze renomowanych To- 

WARECK ubezpiecą ń na życie. Mianowicie dla większych miast Galicji wscho- 

dniej. Oferty z nadesłaniem świadectw przyjmuje się tyko od bardzo przyzwo- 
itych i dobrze obeznanych ze stosunkami panów. Zgłoszenia pod: 


„Assecuranz 1535“ załaiwia Rudolf Mosse, 
Wien I. Seilerstätte 2. 4095 


saar i: EM WE WON W WTA AAA M 


4: m = ZYWO OKW WOT OC U MATA (TAKUMA! 


Kto swe obuwie elegan- 
cko i trwale zachować pragnie, 
niechaj używa tylko środka 


Globin. ` 


Najlepszy to środek 
czyszczenia skóty. 


poleca się, aby się zaznajomili z wprowadzonym już od lat przeszło 
20 nowym sposobem leczenia, używanym przez profesorów, lekarzy 
praktykujących i orzez coraz liczniejsze koła publiczności. Środek ten 
polega jedynie na zewnętrznem obmywaniu, jest nieszkodliwy, tani 
i wywołuje wprost zdumiewające skutki. 

Proszę żądać broszurę Romana Weissmanna, która pojawiła 
się już w 26 wydaniu p. t: 
„Uber Nervenkrankheiten und Schlagfluss Vorbeugung 

und Heilung“ 


Bezpłatnie do nabycia przez księgarnię FRANCISZKA FISCHERA 
w Pięciokościołach (Fiinfkirchen). 7046 


| Chorym na nerwy 
| 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Klythia 


i wydelikacenia 
cery 


= ek si GAZIE 0 ah; ABE TA (a Pe 


Cesarzowej Elżbiety fundusz loteryjny 


pod najwyższym protektoratem 
Jego c. k. Wysokości arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 


Główna wygrana 


koron wartości, dalej wygrane na 10.000, 5.000, 2.000, 
1.600, 1.000 k. itd. itd. 
w całości 7.000 wygranych. 


Jeden los 1 koronę, 


Ciągnienie 


nieodwołalnie 28 Maja 1904 


pod dozorem urzędowym. 


+ Leje zaa o . 


Do nabycia we Lwowie: 


Augusta Schellenberga i Syna w domu bankowym 
Schiitz i C:ajes w domu bankowym Sykstuska 8 
Jakób Stroh w kantorze wymiany. 


7047 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciege Maju 1. 11 we Lwowie 
Codziennie keacert muzyki wojskował. —- Poczatek o godz. 9-tej wieczór 


W chorobach pęcherza 


moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach są najbardziej rozpo- 
wszechnionym i najlepszym środkiem 


ko>psulki tarolinowe 


(nazwa zastrzeżona), które można za- 
żywać, nie przeszkadzając sobie w co- 
dziennych zapach, należy żądać za- 
wsze Grötz-Nera kapsułek tarolino- 
wych a wszystkie rzekomo skuteczniej- 
sze środki stanowczo porzucać należy 
50 kapsułek: 11 z olejem santałow. 
3 z salolem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do.nabycia w aptece 
Piepesa- Poratyńskiego, Lwów, plac 
Bernardyński, apteka pod „Srebrnym 
Orlem* Z. Ruckera, we Lwowie. 111 


GANIBALA 


7 . U 14 
Woda do wylępienia włovów 
usuwa po 2 minutach po jednorazo - 
wem użyciu na zawsze najsilniej- 
sze włosy z twarzy i ciała (na 
rękach i ramion xh), z uszu, nóg, itd. 
bez bolu i uszkoUzenia skóry. Zupeł- 
nie nowy i najznakomitszy wynalazek, 
którym zadziwiające gruntowne rezul- 
taty osiągnięto. O przyjemnym zapa- 
chu, łatwy do użycia, zupełnie nie- 
szkodliwy, bez arszeniku i wapna (pod 
gwarancją). Cena flakonu dla ciała 
zł. 5, (dla panów duża flaszka zł. 8). 
Specjalnie na silne włosy na twarzy 
zł. 5, na puszek zł, 4. Wysyłka po- 
cztowa dyskretnie za zaliczką przez 
wynalazcę. B. M. GANIBAL, Wien III, 
Bahngasse 3. Główny skład: Paris 16, 

Rue Trouchet. 3064 


WYPYCHA 
i PREPARUJE 


wszelkie zwierzęta ssące i ptaki 
w naturalnych pozycjach, pięknie, trwa- 
le i pewne od moli. Specjalista do 
głuszców i cietrzewi. 


Oprawia, sprzedaje i kupuje wszelkie 
gatunki rogów 424 


KIELECKI, Lwów 


główny magazyn broni i przy- 
borów myśliwskich. 


E e ai 0% 1 Y a aa 


Jan Jarzyna 


jubiler i zlotnik 


we Lwowie pl. Marjacki 
poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


Obrona 


Budapeszteńska fabryka maki 


poszukuje zdolnego, obeznanego 


Zastępcy 


dla Lwowa i okolicy, Zgłoszenia pod: 
„Mehl 4848* Haasenstein & Vogler 
Budapest. 5061 


Bolesław Miknliński © 


krawiec męski, we Lwewie, ulica 
Batorego 12, przyjmuje wszełkie za- 
mówienia na suknie męskie i wyko- 
nywa najstaranniej w jak najkrótszym 
czasie po cerach możliwie nizkich. 


PRAWDZIWY ZAPACH 


FIOŁKÓW 
A.MOTSCH £ ©, 
WIEPEN 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4086 


Parasolki 
Bluzki 

Rękawiczki 
Pończochy 


385 


poleca najtaniej 


Ferdynand 
iittler 


we Lwowie 
plac Halicki 1. 3. 


dla pielęgnowania 


Puder 


Najbardziej elegancki, toaletowy, balowy i salonowy puder biały, 
różowy, albo żółty. 

Chemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 


Gotlieb Taussig 
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu. 
Skład główny: Wiedeń I. Wollzeile 3. 
Cena I puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła- 
niem należytości. 
Składy we Lwowie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Gilrttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hiibnera, 
Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Wincktera i Syna; w Tarnowie: Moritza Fleischera juniora; 
w Przemyślu: u M. Bartischana, Adolfa Spac 


hnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


skóry 


4066 


Z WAS) SIEC + *di 


Najprzedniejsze nalewki i 


owocowe, wódki i likiery wyrabiane 
w sposób naturalny z najszlache 
niejszych owoców i kwiatów poleci 
po najniższych cenach fabrycznych 
firma JAN MUSZYŃSKI, Lwów, uł 

Grodzickich 3. 364 


Jedną Koronę markami 


kto nadeszle, otrzyma dwa specjalne 
okazy francuskich artykułów gumo- | 
wych, jakoteż cennik franco. 


Dom eksportowy 


lgnacy Griiss 


Lwów, Jachowicza 19. 431 


Poszukuje się spólnika 


do znakomitej dzierżawy na 8 lat 
Kapitał niezbędny około 40.000 k. = 
Warunki dzierżawy i spółki bardzo 
korzyste. Zgłoszeaia przesełać pod 
szyfrą „Tasta“ do Administracji Dzien- 
nika Polskiego. 


Popierajmy przemsł krajowy ! 
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Fabryka mebli wyrób krajowy! 
założona w roku 1885, — poleca sza- | 
nownej P. T. Publiczności swój fa= 
bryczny skład różnego rodzaju mebli 
własnego wyrobu; gotowe, kompletne 
urządzenia do jadalń, sypialń, salo- 
nów i przedpokoi, w różnych stylach, 
jako też i w stylu zakopańskim, kom- 
pletne salony mahoniowe. Sypialnie 
począwszy od 360 koron, salony od * 
320 koron. Również przyjmuję wszel- 
kie zamówienia w zakres mebli wcho- 
dzące, po możliwie najtańszych ce- 
nach za gotówkę, jako też na spłaty 
ratami. Za dobroć materjału i dobre 
wykonanie poręcza się. Z poważaniem 


Franciszek Zeizer, 


LWÓW, — pasaż Mikolascha, sklep 
drzwi nr. 25, od ulicy H. Sienkiewicza- 


Antoni Halski 


Handel żelazny 
Lwów, plac Marjacki 1. 9 


poleca 


81 


Wagi kuchenne 
sprężynowe do kg. 
10 po zł. 225, 270, 
3:80. Wagi kuchen- 
ne balansowe na k 
3 zł. 4:25, ko 5 zł. 
525. Maszynki uni- 
wersalne do tarcia 
zł. 150, Tortowni- 
ce najpraktyczniej- 
sze nowego syste- 
mu. Sitą do faso- 
wania, włosiane, wiedeńskie, poczwór= 
ne, średnicy 29 cm. zł, 1, — 40 cm. 
zł. 160. — Noże stołowe, kuchenne, 
do szynek i ciast angielskie, Hemkel- 
sa, francuskie, styryjskie. Korkociągi 
różnych systemów od 20 ci. Kuchenki 
naftowo-gazowe „Optimus* jak Pri- 
mus złr. 650, oryginalne Primus zł. 
7:50. — Wkładki bezpieczeństwa do 
zamków wraz z założeniem zł. 270. 
Łańcuchy bezpieczeństwa do drzwi 
po 70180 ct. Maszynki spirytusowe 

różnych systemów. 
wypłacę temu 


500 koron kto po użyciu, 
Kothe’go wody do nst 


flakon po 37 ct. dostanie kiedykol- 
wiek bolu zębów, lub z ust cuchnąć 
mu będzie. 


J. G. Kothe'go spad. X. Grittierr 


w Berlinie. 
Skład główny we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha i Sp. i we wszystkich 
droguerjach. 30 


Meble stylowe i fantazyjne 
dia urządzeń 
salonowych i budugtaży HAR 

oleca 725 


Zaktad l tapkcersko - dekoracyjny 
Kazimierza Toczyskiego 


we Lwowie, ulica Pańska 11 
również materace włosierne i spręży- 
nowe. Ceny umiarkowane. 


Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego 


